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Nie bój się,  
od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 



Drodzy Czytelnicy! 

 

    W końcu wiosna, docze-

kaliśmy się! Już za chwi-

lę, jak co roku, będziemy 

obserwować budzącą się 

do życia przyrodę. Już za chwilę przeżywać  bę-

dziemy wielkanocną radość Zmartwychwstania Pańskiego. 

 W tej radosnej i jakże optymistycznej atmosferze oddajemy 

do rąk, naszych wiernych czytelników, nowy numer Ryb@ka. 

W nim znajdziecie informacje o wydarzeniach i imprezach, które 

miały miejsce w  minionych miesiącach w naszej Parafii. Ponadto 

rozważanie biblijne, kolejny artykuł z cyklu: Z szuflady historyka, 

porcje informacji na temat niezwykle pożytecznych dla naszych 

ciał substancji znajdujących się w owocach i warzywach,  będących 

wyrazem troski Stwórcy o nasze zdrowie. W tym numerze prezen-

tujemy już ostatnią część z cyklu Kobiety i Reformacja. Nie zapo-

mnieliśmy też o najmłodszych dla których przygotowa-

na jest ostatnia część historii o Bożym prze-

mytniku. 

   Mamy nadzieję, że prezentowany numer 

informatora zostanie przyjęty przez na-

szych czytelników wiosennie, czyli z rado-

ścią.    
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   Woda żywa bardzo często występuje w bajkach 

i legendach. Woda żywa jest magiczną wodą, która 

odmładza, odczarowuje uroki, obdarza nadludzką 

siłą, leczy nieuleczalne choroby, a nawet przywraca 

życie. Zazwyczaj źródło wody żywej znajduje się 

w trudno dostępnych miejscach: na szczycie góry, 

w zaklętym ogrodzie czy mieście. Często też dostę-

pu do niej bronią nadprzyrodzeni strażnicy: smoki, 

czarownice. Śmiałek, który pragnie zaczerpnąć wody żywej, musi 

zmierzyć się z tymi strażnikami, a czyni to zazwyczaj podstępem. Co 

ciekawe, zdobycie magicznej wody zarezerwowane jest w baśniach dla 

najmłodszego brata, najmłodszej siostry. Osoby, która często przez in-

nych uważana jest za najsłabszą, najgłupszą, za rodzinnego nieudacz-

nika. Jednak te pogardzane przez innych osoby, jako jedyne zdobywa-

ją wodę żywą. Dlaczego? Bo są skromne, uprzejme, pracowite i mają 

czyste serce.  

 Woda żywa nie występuje jednak tylko w bajkach i legendach. 

Uważni czytelnicy fragmentu z Ewangelii Jana zapewne wy-
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Rozważanie 

Przybył więc do miasta samarytańskiego, zwanego Sychar, blisko pola, które 

Jakub dał swemu synowi Józefowi. A była tam studnia Jakuba. Jezus więc, zmę-

czony podróżą, usiadł sobie przy studni; było to około szóstej godziny. Wtem przy-

szła niewiasta samarytańska, aby nabrać wody. Jezus rzekł do niej: Daj mi pić! 

Uczniowie jego bowiem poszli do miasta, by nakupić żywności. Wtedy niewiasta 

samarytańska rzekła do niego: Jakże Ty, będąc Żydem, prosisz mnie Samarytan-

kę, o wodę? (Żydzi bowiem nie obcują z Samarytanami). Odpowiadając jej Jezus, 

rzekł do niej: Gdybyś znała dar Boży i tego, który mówi do ciebie: Daj mi pić, 

wtedy sama prosiłabyś go, i dałby ci wody żywej. Mówi do niego: Panie, nie masz 

nawet czerpaka, a studnia jest głęboka; skądże więc masz tę wodę żywą? Czy mo-

że Ty jesteś większy od ojca naszego Jakuba, który dał nam tę studnię i sam 

z niej pił, i synowie jego, i trzody jego? Odpowiedział jej Jezus, mówiąc: Każdy, 

kto pije tę wodę, znowu pragnąć będzie; Ale kto napije się wody, którą Ja mu 

dam, nie będzie pragnął na wieki, lecz woda, którą Ja mu dam, stanie się w nim 

źródłem wody wytryskującej ku żywotowi wiecznemu. Rzecze do niego niewiasta: 

Panie, daj mi tej wody, abym nie pragnęła i tu nie przychodziła, by czerpać wo-

dę. Mówi jej: Idź, zawołaj męża swego i wróć tutaj! Odpowiedziała niewiasta, 

mówiąc: Nie mam męża. Jezus rzekł do niej: Dobrze powiedziałaś: Nie mam mę-

ża. Miałaś bowiem pięciu mężów, a ten, którego teraz masz, nie jest twoim mę-

żem; prawdę powiedziałaś. Rzekła mu niewiasta: Panie, widzę, żeś prorok.  
Ew Jana 4,5-19 



Rozważanie 

chwycili, że jest o niej mowa także w Biblii. Czy woda żywa z Ewan-

gelii ma podobne właściwości do tej z bajek i legend? Przyjrzyjmy się 

dokładnie historii, którą, jak się okazuje, opisuje tylko Apostoł Jan. 

 Pan Jezus podróżuje z uczniami. Podążają w kierunku Galilei. 

Jest południe, żar leje się z nieba. Uczniowie udają się do pobliskiego 

miasteczka Sychar, by kupić żywność. Natomiast Pan Jezus odpoczy-

wa przy studni, która jest oddalona od miasta o ok. 1,5 km.  Czemu 

pozostaje przy studni? Czemu nie towarzyszy swoim uczniom? Tego 

nie wiemy. Nie przebywa jednak długo w samotności, bo nagle poja-

wia się kobieta z dzbanem. To dziwne, że fatygowała się aż tak dale-

ko po wodę. Przecież na pewno w mieście była studnia. No i ta pora 

dnia?! Kto przy rozsądnych zmysłach wybiera się w samo południe po 

wodę? Czy mamy tu do czynienia z kobietą obłąkaną? Nie, powiedzia-

łabym raczej, z kobietą obolałą życiem.  

 Pan Jezus rozpoczyna z nią rozmowę. Dla nas to nic dziwnego, 

tym bardziej, że prosi ją o wodę. Normalna rzecz. Jest ciepło, środek 

dnia, a On nie ma naczynia do czerpania wody. Jednak w tamtych 

czasach zachowanie Jezusa było bezprecedensowe.  

 Po pierwsze dlatego, że była to prośba skierowana do Samary-

tanki. A Żydzi i Samarytanie wzajemnie sobą pogardzali. Żyd nigdy 

nie zaryzykowałby zbliżenia się do mieszkańca Samarii, którego uwa-

żał za nieczystego. Wzajemna niechęć była do tego stopnia rozwinię-

ta, że Żydzi nigdy nie korzystali z naczyń, których wcześniej dotykali 

Samarytanie. A Pan Jezus prosi Samarytankę, by dała Mu pić! Na 

dodatek nie jest to spotkanie Jezusa z Samarytaninem, ale 

z Samarytanką. Dla nas znów sytuacja codzienna. Mężczyzna z ko-

bietą może bez przeszkód ze sobą rozmawiać. Nikogo nie dziwi fakt 

rozmowy dwóch obcych osób. Ale w tamtych czasach, było to nie do 

pomyślenia! Żaden rabbi nie rozmawiał z kobietą w miejscu publicz-

nym, gdyż to uwłaczało jego godności. Takiego zachowania zabrania-

ły przepisy rabinackie, które na przykład mówiły: Lepiej, żeby słowa 

Zakonu zostały spalone, aniżeli otwarcie zdradzone kobiecie. Żydow-

scy nauczyciele uważali, że kobiety nie są zdolne pojąć religijnego na-

uczania.  

 Czy pytanie Jezusa peszy Samarytankę? Nie. Powiedziałabym 

raczej, że odpowiada szczerze i uczciwie. Tak czytamy: Odpowiada: 

Jakże Ty, będąc Żydem, prosisz mnie Samarytankę, o wodę? A Jezus 
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Rozważanie 

odpowiadając jej rzekł: Gdybyś znała dar Boży i tego, który mówi do 

ciebie: Daj mi pić, wtedy sama prosiłabyś go, i dałby ci wody żywej.  

 Żywa woda – to byłoby rozwiązaniem moich problemów – myśli 

kobieta. Gdybym miała dostęp do żywej wody, nie musiałabym co-

dziennie chodzić do studni. Nie byłabym narażona na oskarżające 

mnie spojrzenia innych ludzi.  

 Jednak wyraźnie w tym momencie rozmowa biegnie podwójnym 

torem. Kobieta nie rozumie Jezusa. Ich myślenie rozmija się, gdyż Sa-

marytanka myśli tylko o wodzie, która zaspakajałaby jej codzienne 

potrzeby. Myśli o wodzie, której potrzebuje do gotowania i sprzątania.  

 A Pan Jezus, co ma na myśli mówiąc o wodzie żywej? By odpo-

wiedzieć na to pytanie sięgnijmy do Starego Testamentu, do Księgi 

Proroka Jeremiasza. W 2 rozdziale takie możemy przeczytać słowa: 

mój lud popełnił dwojakie zło: Mnie, źródło wód żywych, opuścili, 

a wykopali sobie cysterny, cysterny dziurawe, które wody zatrzymać nie 

mogą. A więc źródłem wody żywej jest sam Pan Bóg. Tę prawdę próbu-

je przekazać Samarytance Pan Jezus. Ona jednak dalej pozostaje przy 

swoim rozumieniu wody żywej i mówi do niego: Panie, nie masz nawet 

czerpaka, a studnia jest głęboka; skądże więc masz tę wodę żywą? Czy 

może Ty jesteś większy od ojca naszego Jakuba, który dał nam tę stud-

nię? Pan Jezus widząc, że ona Go nie rozumie, jeszcze raz próbuje jej 

wytłumaczyć czym jest żywa woda. Każdy, kto pije tę wodę (ze studni), 

znowu pragnąć będzie; Ale kto napije się wody, którą Ja mu dam, nie 

będzie pragnął na wieki, lecz woda, którą Ja mu dam, stanie się w nim 

źródłem wody wytryskującej ku żywotowi wiecznemu.  

Te słowa nie docierają do kobiety. Samarytanka uparcie trzyma się 

swojego myślenia. Prosi Jezusa o wodę, ale o wodę ze studni, by nie 

musiała się trudzić i przychodzić po nią codziennie.  

 Dalsza część rozmowy jest zaskakująca. Jezus mówi kobiecie, by 

przyprowadziła swojego męża. Jaki sens ma ta prośba? Czy mąż Sa-

marytanki będzie w stanie jej dokładnie wytłumaczyć, co Jezus ma na 

myśli? Nie. Prośba Jezusa kieruje myśli kobiety na całkiem inną dro-

gę.  Już nie myśli o wodzie, która jest jej potrzebna do gotowania 

i sprzątania, ale myśli o swojej duszy. Słucha sumienia i odpowiada 

zgodnie z prawdą: nie mam męża. Jezus rzekł do niej: Dobrze powie-

działaś: Nie mam męża. Miałaś bowiem pięciu mężów, a ten, którego 

teraz masz, nie jest twoim mężem. Teraz Samarytanka zaczyna rozu-

mieć, że człowiek, z którym rozmawia, nie jest zwykłym Żydem. 
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W jednym zdaniu streścił całe jej życie. Wie, że nic się przed Nim nie 

ukryje. Rozmowa z nieznajomym przy studni sprawia, że jak w lu-

strze widzi swoje chaotyczne i grzeszne życie. Ludzi można zwodzić 

pozorami, ale nie męża Bożego. Kobieta początkowo myśli, że rozma-

wia z prorokiem. Jednak później dowiadujemy się, że Jezus wyjawia 

jej, iż jest Mesjaszem. Mesjaszem oczekiwanym zarówno przez Żydów 

jak i Samarytan. Mesjaszem, który przyszedł pojednać ludzi z Bo-

giem. Mesjaszem, który przyszedł na nowo zaprowadzić ludzi do źró-

dła wody żywej, do Boga.  

 Niesamowite jest to, że kiedy Jezus wyjawia Samarytance kim 

jest, używa takich samych słów, jakie usłyszał Mojżesz przy goreją-

cym krzaku. Przy krzewie, który był zajęty ogniem, a nie spalał się, 

Bóg po raz pierwszy w historii, objawia ludziom swoje imię. Jestem, 

który jestem – JAHWE. Przedtem Izraelici nie znali imienia Boga. 

Określali Go słowami: Bóg ojców naszych. To poprzez Mojżesza po-

znali prawdziwe imię Boga ojców. A teraz Jezus wyjawia Samarytan-

ce swoje imię: Ja Jestem (εγω  ειμι).   

 Jak wiele w życiu może zmienić jedno spotkanie, jedna rozmo-

wa. Doświadczyła tego Samarytanka. Ona tego dnia wyszła tylko po 

wodę. Potrzebowała jej, by ugotować posiłek i posprzątać dom, 

a otrzymała daleko więcej! Tego dnia otrzymała wodę żywą, która 

oczyszcza serce z grzechu. Wodę żywą, Boga, który potrafi skierować 

pogmatwane i chaotyczne życie na nową drogę.  

 Nasze życie często przypomina życie tej Samarytanki. Też czę-

sto się gubimy, popełniamy błędy, grzeszymy i nie potrafimy prze-

rwać tego łańcucha kolejnych grzechów. Tylko w spotkaniu z Bogiem 

jest ratunek. Przed Nim nie musimy udawać. On wszystko o nas wie. 

W jednym zdaniu może streścić całe nasze życie. By wyrwać się z te-

go łańcucha grzechu, potrzebujemy nazwać grzech po imieniu i za-

nieść go do Boga. Wyznać i przeprosić. A wtedy otrzymamy wodę ży-

wą.  

 W bajkach i legendach woda żywa uzdrawiała, odczyniała za-

klęcia, przywracała życie. Dostępu do niej broniły nadprzyrodzone 

stwory. Woda żywa, którą proponuje Jezus Samarytance ma o wiele 

większą moc. Każdy może otrzymać tę wodę. Wystarczy wyruszyć 

w drogę i odnaleźć Boga. Woda żywa, którą jest sam Bóg, oczyszcza 

z grzechu i daje nowe życie, Życie Wieczne. Czy pragniesz tej wody? 

Amen                                                              diak. Katarzyna Rudkowska 



prof. Jarosław Kłaczkow 

Historia 
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Parafia św. Krzyża i Zbór Pana Jezusa w Chicago (Illinois)  

 

 W maju 1893 r. w Chicago przebywał, przyby-

ły z Cieszyna, ks. dr Jan Pindór. Odbył on szereg 

spotkań z polskimi emigrantami, jednak nie udało 

mu się odnaleźć ewangelików. W swojej pracy zresz-

tą wspominał o tym, pisząc m.in. „Znalazłem się 

w gronie samych katolików, ale ludzi z wychowa-

niem. Rozprawy rozpoczynałem modlitwą, potem 

mówiłem o przedmiocie, a w końcu następowała 

dysputa roztrząsająca każdą zasadę”. 

 Podobnie jak w przypadku parafii w Scranton, z działalnością 

parafii św. Krzyża w Chicago wiąże się postać ks. Ferdynanda Sat-

telmeira. Był on bowiem pierwszym duchownym pracującym, w po-

wstałym w 1898 r., zborze. Przepracował w nim jeden rok, a na-

stępnie przeniósł się do Scranton do tamtejszej parafii Emanuela. 

Trzon parafian stanowili polskojęzyczni emigranci z położonej 

nad samym Bugiem parafii Neudorf (zwanej w okresie międzywo-

jennym Mościcami) i przybysze z rejonów północnej części Króle-

stwa Kongresowego. Oprócz nich w parafii występowali także lu-

teranie mówiący w języku niemieckim. W 1907 r. w parafii było 

zarejestrowanych 48 członków posiadających prawa wyborcze, 

z czego 22 stanowiły rodziny, a resztę osoby samotne. Nabożeń-

stwa w języku polskim odbywały się w każdą niedzielę, a w co 

drugą odprawiano jeszcze wieczorne, w języku niemieckim. Odpra-

wiano je według agendy warszawskiej, a do śpiewania pieśni służył 

cieszyński kancjonał ks. Jerzego Heczki.    



Historia 

Po odejściu ks. Sattelmeira jego miejsce zajął ks. Stanisław Młot-

kowski (w późniejszym okresie zmienił nazwisko na Martell). Jak 

sam wspominał w jednym z listów: Od połowy czerwca jestem 

w Chicago, zajęty pracą pastorską między tutejszymi Polakami. 

Z początku ogarnęło mnie zwątpienie, czy zdołam też utworzyć tu 

odpowiedni zbór; nowe bowiem pokolenie zna język polski nader 

niedokładnie, a starsi, obeznajomieni poniekąd z językiem niemiec-

kim, najzupełniej zdążyli zapomnieć polski. Jak wiadomo, w Chica-

go jest wielka obfitość kościołów, w których Słowo Boże w języku nie-

mieckim głoszone bywa; do tych to zborów przyłączyli się też po 

większej części tutejsi ewangelicy Polacy. Mój zborek, liczący oko-

ło 70 dusz, przeważnie składa się z ludzi przybyłych z Królestwa 

Polskiego: z Mławy, Łomży, Suwałk, Królewca i.t.d. Zbyt późno 

zaczęto się tu zajmować misją, skutkiem czego wielu bardzo emi-

grantów polskich, którzy nie napotkali księży ewangelickich, włada-

jących językiem polskim, dostało się w ręce rzymskich księży. Wogóle 

nie mogą sobie tu wyobrazić, żeby Polak mógł być prawdziwym lute-

raninem, i wielu spogląda na Polaka ewangelika jak na ósmy cud 

świata. A najsmutniejsze to, że po większej części sami Polacy wsty-

dzą i zapierają się swej narodowości, wolą się przezwać Austrjaka-

mi, Prusakami, byle nie Polakami; choć mówią najgorszą niemczy-

zną lub angielszczyzną, językom tym dają pierwszeństwo przed ro-

dzimym. W ogóle nadaremno szukano by inteligencji wśród tutej-

szych ewangelików Polaków. Z braku kościołów wielu też prowadzi 

życie hulaszcze, rozwiązłe; trudno ich teraz przyzwyczaić do regular-

nego chodzenia do kościoła. „Co mi tam po kościele, tyle lat obywa-

łem się bezeń, to może i nadal tak pozostać!” – oto słowa, jakie, nie-

stety, często zdarza się mi słyszeć. Na konwertytów z kościoła 

rzymskiego również narazie nie mogę wiele liczyć, gdyż dowie-

dziawszy się, że misja polsko-luterska rozpoczęła tu swe działa-

nie, natychmiast zakonnicy i zakonnice wzięli się do odwiedzania 

domów swych parafjan, szukając tam książek i traktatów 

„kacerskich”. Prawdę mówiąc, fakt ten niezbyt mnie zasmucił, 

gdyż tym sposobem prędko rozeszła się wiadomość, że w Chicago 

jest i pracuje misjonarz ewangelicko-polski.                         

 Jak więc widać, stereotypy wyznaniowe i utożsamianie 

konfesji z konkretną narodowością, funkcjonowały nawet na 
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emigracji. Polskim duchownym luterańskim często zdarzało się spo-

tkać ze stwierdzeniami typu: „Czy pan jesteś owym luterskim kazno-

dzieją, który kazi po katolicku”, lub „W Sauk Rappids i w Benton 

County, Minnesota są ewangelicy, mówiący po katolicku”.    

Młotkowski odprawiał początkowo swoje nabożeństwa w sali 

konfirmacyjnej, należącej do parafii Emanuela w Chicago. Spotykało 

się to z oporami miejscowych wiernych, którzy tłumaczyli swojemu 

księdzu, że „do szkoły chodzić na nabożeństwa ani myślą, alboć to 

mało mają kościołów do wyboru”. Ostatecznie w marcu 1906 r. pa-

rafia nabyła, za sumę 1850 dolarów, własny kościół znajdujący się 

na rogu ulic Fullerton i Campbell. Stroną sprzedającą była para-

fia niemiecka, która w tym czasie wybudowała nowy i większy 

obiekt sakralny. W dniu 27 maja 1906 r. zakupiony kościół został 

poświęcony i oddany do użytkowania. Zbiegło się to w czasie z po-

większeniem parafii o kolejne 25 osób i podjęciem decyzji o samo-

dzielności finansowej zboru. Stało się to podczas noworocznego 

zgromadzenia parafialnego w styczniu 1907 r. Tym samym zrezy-

gnowano z przyjmowania subsydiów z kasy misyjnej Synodu Mis-

souri i uchwalono zbieranie co miesiąc 80 dolarów na opłacenie 
utrzymania pastora ks. Młotkowskiego. Decyzja ta świadczy o ich 

odwadze i determinacji. W tym czasie w mieście panowała bowiem 

recesja, rosło bezrobocie, a część dotychczasowych parafian opuściła 

miasto. Uprawnionych do głosowania pozostało raptem 65 osób.  

 W kolejnych latach, w zborze założono również chór puzoni-

stów. Przy kościele funkcjonowała również w latach 1917-1945 szko-

ła parafialna. W 1952 r. zbudowano nowy obiekt sakralny. W 1928 r. 

pracę w zborze rozpoczął zaś ks. Paweł Sich, który pochodził z te-

renu Prus Wschodnich. Po 1945 r. gdy obowiązki pastorskie objął 

ks. Artur Borkenhagen, w zborze św. Krzyża zarejestrowanych 

było 300 wiernych, którzy uczęszczali na nabożeństwa odprawia-

ne w językach: polskim, niemieckim i angielskim.  

 Parafia św. Krzyża nie była jedyną parafią polsko-

ewangelicką na terenie Chicago. Z racji bardzo dużej liczby 

mieszkających tam Polaków, w tym i wyznania ewangelickiego, 

w 1913 r. pojawiła się idea powołania tam drugiego zboru. Chica-

go było już wówczas miastem znacznym pod względem ilości 
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mieszkańców i Polacy-ewangelicy zamieszkujący jego południową 

część mieli zbyt daleką drogę do kościoła. Decyzję części wiernych 

z parafii św. Krzyża ułatwiło przybycie do Chicago studenta teologii 

ewangelickiej Jana Olszara. Ponadto uzyskali oni wsparcie dla swo-

ich działań od proboszcza parafii św. Krzyża ks. Stanisława Młot-

kowskiego i proboszcza niemieckojęzycznego Zboru Pokoju ks. Fran-

ciszka Streuferta. Efektem tego stało się powołanie w dniu 10 sierp-

nia 1913 r. Zboru Pana Jezusa, który był drugą polskojęzyczną pa-

rafią luterańską w Chicago. Wśród założycieli zboru, oprócz 

ks. Stanisława Młotkowskiego, znajdowali się: Ludwik Braun, 

Ludwik Brodowski, Juliusz Czyżyk, Alexander Endzel, Juliusz 

Endzel, Adam Kuszewski, Adolf Kutz (Kuczewski), Franciszek 

Kutz (Kuczewski), Michał Wróblewski, Jakub Marcówka, Juliusz 

Marcówka, Karol Marcówka, Adolf Mikolon, Wojciech Mikolon, 

Jan Muranko, Adam Dora, August Wilcopolski, Paweł Wilcopol-

ski, Jan Brondsteader (w domach tych dwóch ostatnich odbywały 

się początkowo nabożeństwa), Andrzej Pulkos, Juliusz Roble 

(Wróblewski), Juliusz Sadowski, Jan Skowron. 

 Po zaprzestaniu nabożeństw domowych, ich odprawianie prze-

niesiono do pobliskiego kościoła luterańskiego, należącego do Zboru 

Pokoju.  

 Celem dla parafii było jednak wybudowanie własnego obiektu 

sakralnego. Założono kasę oszczędnościową i gromadzono także 

środki kapitałowe. Każdy parafianin wpłacił tam składkę w wysoko-

ści 25 dolarów. Bardziej zamożni parafianie udzielali także parafii 

pięcioletnich pożyczek. Nim przystąpiono do budowy, zaciągnięto 

jednak także kredyt w wysokości 2 tysięcy dolarów. Pozwoliło to za-

kupić plac i przystąpić do budowy murowanego kościoła (pierwotnie 

miał być drewniany, ale władze miejskie nie wyraziły na to zgody). 

Na czele Komitetu Budowlanego stanął proboszcz Zboru Pokoju, 

ks. Franciszek Streufert. Pierwszym duchownym odprawiającym 

nabożeństwa dla Zboru Pana Jezusa był ks. Stanisław Młotkowski. 

Pełnił tę funkcję do 8 marca 1914 roku. Wówczas, na skutek żądań 

wiernych z parafii św. Krzyża, musiał zrezygnować z tego stanowi-

ska. Stały duchowny pojawił się dopiero kilka miesięcy później, 

w sierpniu 1914 r. Do tego czasu nabożeństwa lektorskie prowadził 

parafianin Michał Wróblewski oraz student Jan Olszar. Dopiero po 
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ordynacji, która miała miejsce w sierpniu 1914 r., Jan Olszar stał się 

pełnoprawnym duchownym wykonującym swoje obowiązki w obrębie 

parafii. Jemu także przypadł zaszczyt poświęcenia 20 grudnia 

1914 r. nowo wybudowanego kościoła. Olszar pracował w parafii do 

jesieni 1919 r., a po nim obowiązki pastorskie pełnił ks. Teodor En-

gel. Przybył on z parafii Mason City (stan Iowa). Początkowo 

oprawiał nabożeństwa wyłącznie w języku polskim, a od 1929r. 

wprowadził także angielskie. Po odejściu ks. Teodora Engela, co 

miało miejsce w 1951 r., parafia stanęła przed poważnym proble-

mem znalezienia nowego duchownego, znającego zarówno język 

angielski, jak i polski. Chciano bowiem nadal utrzymać dwuję-

zyczny charakter odprawianych w kościele nabożeństw. Element 

polski nawet wzrósł, gdyż po 1945 r. do parafii trafiło ok. 60 osób 

rekrutujących się z emigracji powojennej. Po odmowie ks. Jakuba 

Raufa z Detroit, zwrócono się z propozycją do ks. Artura Borken-

hagena. Pracował on w tym czasie w centrali Kościoła Synodu 

Missouri w St. Louis. Jego kandydatura wzbudziła w parafii zain-

teresowanie, gdyż wierni wywodzili się w większości z terenów 

Suwalszczyzny. Borkenhagen zaś pełnił tam wcześniej funkcję 

proboszcza. W dniu 14 czerwca 1951 r. pastor Borkenhagen przy-

był do Chicago, a jego instalacja na urząd proboszcza odbyła się 

24 czerwca 1951 r. Ważnym wydarzeniem w życiu parafii było od-

wiedzenie jej we wrześniu 1957 r. przez delegację władz Kościoła 

Ewangelicko-Augsburskiego w Polsce. Byli to: ówczesny urzędują-

cy biskup ks. Karol Kotula, przyszły zwierzchnik Kościoła ks. An-

drzej Wantuła, były Prezes Synodu ks. Zygmunt Michelis i rektor 

Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej ks. Wiktor Niemczyk. To-

warzyszył im również zwierzchnik Polskiego Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego na Obczyźnie ks. bp Władysław Fierla. W dniu 

1 września podczas polskiego nabożeństwa, okolicznościowe kazanie 

wygłosił jeden z wymienionych – ks. bp Karol Kotula. Przyjechali na 

nie delegaci nielicznych już polskich społeczności luterańskich, m.in. 

z: Milwaukee i Westfield. Po uroczystości  odbyło się jeszcze spotka-

nie zorganizowane przez Związek Niewiast Parafii Pana Jezusa.  

   W maju 1969 r. zbór odwiedził ponownie ks. bp W. Fierla. 

10 maja ochrzcił córkę Janusza Buzka, a 11 maja odprawił nabożeń-



Historia 

stwo. Uczestniczyły w nim władze parafii z jej kuratorem Klima-

chem oraz przedstawiciele starej i nowej emigracji, tj. Mazurzy 

z okolic Suwałk i ci, którzy przybyli po 1945 r. Podczas nabożeń-

stwa ks. W. Fierla zmówił także modlitwę przyczynną, w której wy-

mienił chorującego już wówczas ks. Borkenhagena, prosząc o zdro-

wie dla niego. Po nabożeństwie spotkał się także z pochodzącą 

z Warszawy rodziną Stockingerów. W maju 1973 r. podczas ponow-

nego pobytu w Chicago, Fierla dwukrotnie spotkał się z ks. Borken-

hagenem. Odprawił również nabożeństwo dla  miejscowego zbo-

ru. Jak później pisał o tym wydarzeniu „Poseł Ewangelicki”: 

Wzruszającym był widok Mazurów siedzących już pół godziny 

przed rozpoczęciem nabożeństwa w kościele i czytających modli-

twy w śpiewniku. Potoczysty śpiew, na wzór śpiewu w rodzinnych 

Suwałkach, gdzie się śpiewało ongiś nie tylko usty, ale przede 

wszystkim sercem, był doskonałym przygotowaniem pod zasiew 

czystego ziarna Bożego Słowa.     

 Modlitwy w intencji powrotu zdrowia dla pracującego 

w zborze pastora były w pełni zasadne. Pastor Borkenhagen pra-

cował w parafii do sierpnia 1968 r., kiedy z powodów zdrowot-

nych, przeszedł na emeryturę. Jednak jeszcze przez rok starał 

się odprawiać w parafii raz w tygodniu nabożeństwa w języku pol-

skim. Kiedy i to okazało się niemożliwym, wyznaczył dwóch lekto-

rów, którzy na zmianę odprawiali raz w miesiącu nabożeństwa lek-

torskie (czytane). Jednym  z nich był A. Stockinger. Borkenhagen 

sam przygotowywał te nabożeństwa do końca życia. Zmarł 24 lipca 

1974 r. na plebanii parafialnej. Jego pogrzeb odbył się na cmenta-

rzu ewangelickim „Betania” w Chicago. Prowadził go jego dawny 

znajomy z Kresów ks. senior Paweł Dylis (były proboszcz parafii 

ewangelicko-reformowanej w Wilnie).  

 Wraz ze śmiercią ks. Artura Borkenhagena zanikły regularne 

nabożeństwa w języku polskim, a zbór stopniowo zaczął tracić pol-

skie oblicze narodowe. (cdn)  
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Szacuje się, że rośliny zawierają nawet 100 tysięcy różnorod-

nych czynnych substancji nazwanych fitochemikaliami.  

Nie spełniają one funkcji odżywczych - jak węglowodany, 

białka i tłuszcze;  

nie są nam niezbędne do życia - jak witaminy i substancje mi-

neralne.  

Działają raczej podobnie do lekarstw.  

Naukowcom udało się wyodrębnić ponad 10 tysięcy rodzajów 

wtórnych substancji roślinnych, z których przebadali tylko 

część. 

 

Pojęcie „wtórny” nie znaczy — drugorzędny. Wręcz przeciwnie, sub-

stancje wtórne są wynikiem wyspecjalizowanego metabolizmu roślin 

i obejmują mnóstwo wysoce aktywnych związków. To one nadają 

warzywom i owocom charakterystyczny kolor, zapach czy smak. Or-

ganizm ludzki nie może ich sam wyprodukować. Nauka potwierdziła 

różnorakie znaczenie tych aktywnych substancji dla naszego organi-

zmu — m.in. jako antyoksydantów w mechanizmach ochrony ko-

mórkowej czy w ochronie przeciw wirusom, bakteriom, grzybom. 

Z badań naukowych i epidemiologicznych wyraźnie wynika zależ-

ność pomiędzy spożyciem fitochemikaliów i ryzykiem wystąpienia 

nowotworów czy chorób sercowo-naczyniowych. Badania potwier-
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dzają też pozytywny wpływ roślinnych substancji czynnych 

na sprawność naszego systemu immunologicznego. 

Do fitochemikaliów zalicza się m.in. karotenoidy, fitosterole, fito-

estrogeny, saponiny, inhibitory enzymatyczne, polifenole. Te ostat-

nie stanowią największą grupę spośród wtór-

nych substancji roślinnych. 

 

Kwercetyna 

Dotychczas rozpoznano około ośmiu 

tysięcy różnych flawonoidów zalicza-

nych do grupy polifenoli. Do najlepiej 

przebadanych należy kwercetyna. Jest 

głównym związkiem dostarczanym do orga-

nizmu z dietą owocowo-warzywną. Bogatym źródłem kwercetyny są 

jabłka i cebula. 

Jest ona substancją wyjściową do syntezy innych flawonoidów. 

Pełni funkcje antyoksydacyjne — chroni komórki, błony komórkowe 

i DNA przed uszkodzeniami spowodowanymi działaniem wolnych 

rodników, co odgrywa ważną rolą w profilaktyce raka i przy zwal-

nianiu procesów starzenia się organizmu. Kwercetyna chroni przed 

utlenieniem lipoproteiny transportujące tłuszcze krwi (np. LDL), 

przez co przyczynia się do hamowania rozwoju miażdżycy i choroby 

sercowo-naczyniowej. Ma duże znaczenie dla zdrowej funkcji oczu, 

chroniąc komórki tego organu przed uszkodzeniami przez promienie 

UV i inne czynniki oksydacyjne. Wykazuje działanie przeciwnowo-

tworowe — posiada właściwości regulujące niektóre mechanizmy 

nowotworowe, np. obniża ekspresję niektórych onkogenów, hamuje 

niekontrolowane podziały komórkowe, indukuje procesy prowadzące 

do śmierci komórek nowotworowych. Ma działanie przeciwzapalne. 

Może blokować replikację wirusów w komórkach. Korzystnie wpły-

wa na działanie układu krążenia dzięki właściwościom przeciwza-

krzepowym i hamowaniu sklejania płytek krwi; działa rozkurczają-

co na komórki mięśni gładkich, co ma pozytywne znaczenie 

w regulacji ciśnienia krwi. Pomaga w cukrzycy, blokując enzym, 

który jest odpowiedzialny za gromadzenie się sorbitolu 

w komórkach (podwyższony poziom sorbitolu może prowadzić 

do powikłań układu nerwowego, oczu i nerek szczególnie 
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u diabetyków), wpływa pozytywnie na obniżenie ryzyka rozwoju cu-

krzycy typu II. 

Kwercetyna może również działać jako fitoestrogen — hormon 

roślinny mający zdolność do wiązania komórkowych receptorów es-

trogenu i regulujący pozytywnie biologiczne skutki działania tych 

hormonów. Wpływa hamująco na rozwój raka szyjki macicy. 

Podobnie jak inne flawonoidy kwercetyna wspomaga wchłanianie 

witaminy C. Blokuje też enzym (reduktazę aldozową), który odgrywa 

ważną rolę przy powstaniu zaćmy. 

Kwercetyna działa antyalergicznie poprzez hamowanie wydziela-

nia histaminy; przy jej spożyciu wyraźnie zmniejsza się częstotliwość 

ataków astmy. 

 

Glukozynolany - z roślin krzyżowych 

Grupa biologicznie aktywnych substancji pochodzących z roślin 

krzyżowych jest przedmiotem rosnącego zainteresowania naukow-

ców. Szczególną uwagę skupiają oni na glukozynolanach 

(glukozynolatach) — związkach siarki 

i azotu, które nadają warzywom ka-

pustnym gorzkawy smak, a gorczycy 

i chrzanowi ostry i piekący. Chro-

nią one rośliny przed chorobami, 

wykazując silne działanie prze-

ciwbakteryjne i przeciwgrzybicze. 

Glukozynolany, które występu-

ją w komórkach tych roślin, nie wy-

kazują szczególnych właściwości biologicz-

nych, dopiero po rozdrobnieniu świeżego warzywa (tarcie, krojenie) 

wskutek działania uwolnionego specyficznego enzymu (mirozynazy) 

z glukozynolanów powstają bardzo silnie działające substancje — 

tiocyjaniany i izotiocyjaniany. Ponieważ w nieuszkodzonej tkance 

roślinnej substancje te występują w postaci związanej, nieaktywnej, 

to każda taka „obróbka” roślin krzyżowych zwiększa ilość tych ak-

tywnych substancji, natomiast ogrzewanie obniża ich poziom. 

Glukozynolany są zatem związkami wyjściowymi w syntezie in-

nych substancji — izotiocyjanianów do których zalicza się sulforafan. 

Związek ten jest szczególnie skuteczny w walce z rakiem. Badania 
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kliniczne potwierdzają działanie przeciwnowotworowe sulforafanu 

i jego zdolność do hamowania wzrostu guzów nowotworowych po-

przez hamowanie angiogenezy (powstawanie naczyń krwionośnych 

w guzie). 

Sulforafan chroni przed zaburzeniami funkcji mitochondriów — 

do chorób z tym związanych oprócz raka można zaliczyć chorobę Alzhe-

imera, Parkinsona i fibromialgię. Badania naukowe potwierdziły, że 

sulforafan chroni komórki nerwowe przed niszczącym działaniem utle-

niaczy, które wykazują związek z rozwojem choroby Parkinsona. Zapo-

biega utlenieniu glutationu, a tym samym związanej ze stresem oksy-

dacyjnym śmierci komórek nerwowych produkujących dopaminę. 

Sulforafan wykazuje właściwości przeciwreumatoidalne — hamuje 

aktywność komórek T limfocytowych i innych. Z badań wynika też, że 

ma właściwości przeciwbakteryjne i jest przydatny w zapobieganiu róż-

nym infekcjom oraz w ich zmniejszaniu. 

Wiele badań prowadzonych na ekstraktach z roślin krzyżowych 

potwierdza pozytywny wpływ na działanie układu sercowo-

naczyniowego związany z ich właściwościami antyoksydacyjnymi, 

jak również w usprawnieniu funkcji układu immunologicznego. 

 

Resweratrol 

Resweratrol jest flawonoidem, którego korzystne działa-

nie na ludzki organizm zostało wielokrotnie potwier-

dzone w badaniach naukowych. Znajduje się głównie 

w skórce winogron. Szczególnie bogate w ten związek 

są ciemne winogrona. Wysoki poziom resweratrolu 

zawiera również rdest japoński. 

Resweratrol jest w swoim działaniu fitoaleksy-

ną, co oznacza, że stanowi część roślinnego 

systemu obronnego. Fitoaleksyny są swoistymi 

substancjami obronnymi wydzielanymi przez roślinę w odpowiedzi 

na uszkodzenie przez patogeny: bakterie, wirusy, grzyby. Ich funk-

cja ochronna obejmuje również szkodliwe wpływy środowiska, np. 

promienie UV czy toksyny. Resweratrol posiada wieloraką aktyw-

ność biologiczną nie tylko w roślinie, ale również w ludzkim organi-

zmie. Wykazuje działanie przeciwzapalne i antyoksydacyjne 

(ochrona przede wszystkim w rozwoju chorób chronicznych takich 

jak cukrzyca, choroba sercowo-naczyniowa czy rak). Posiada właści-
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wość stymulowania naturalnych komórkowych systemów ochrony prze-

ciwoksydacyjnej, jest w stanie pokonać barierę krew-mózg i chronić ko-

mórki mózgu przed utlenieniem. 

Resweratrol wspomaga leczenie cukrzycy. Badania 

nad resweratrolem, kwercetyną i antocyjanami (niebieskie barwniki 

występujące w owocach i warzywach) wykazują, że synergistyczne dzia-

łanie tych związków powoduje obniżenie poziomu cukru, co w efekcie 

prowadzi do poprawy funkcji komórek beta trzustki i ich ochrony. 

Pozytywnie działa na układ krwionośny — wykazuje działanie anty-

arytmiczne, zapobiega skurczowi naczyń krwionośnych i miażdżycy, 

obniża poziom stresu oksydacyjnego w tkance serca i wpływa hamująco 

na rozwój niewydolności mięśnia sercowego. U kobiet przed menopauzą 

i w trakcie resweratrol wykazuje działanie ochronne serca poprzez obni-

żenie poziomu tłuszczów we krwi i zmniejszenie stresu oksydacyjnego. 

Resweratrol chroni przed niekontrolowanymi podziałami komórko-

wymi. Wykazuje działanie prewencyjne na trzech poziomach rozwoju 

raka — inicjacji, promocji i progresji. Wspomaga apoptozę 

(zaprogramowana śmierć komórek nowotworowych) i hamuje angioge-

nezę (tworzenie naczyń krwionośnych). 

 

Kurkumina 

Od tysięcy lat wykorzystywana jest w kuchniach świata jako przy-

prawa lub składnik mieszanki przypraw. Kurkumina należy 

do flawonoidów, stanowi część składową rośliny przyprawowej Curcu-

ma longa (kurkuma). Firmy medyczne są coraz bardziej zaintereso-

wane właściwościami kurkuminy, a szczególnie ich wykorzystaniem 

w walce z rakiem czy postępującą demencją w chorobie Alzheimera. 

W Indiach, gdzie spożycie kurkuminy jest duże, stwierdzono wyraź-

nie niższą zachorowalność na alzheimera w porównaniu z Europą, 

podobne spostrzeżenia zanotowano w przypadku nowotworów, szcze-

gólnie raka jelita grubego, który w Indiach należy do chorób wystę-

pujących sporadycznie. 

Przedmiotem wielu badań jest wysoki potencjał kurkuminy 

w hamowaniu stanów zapalnych. Kurkumina nie tylko reguluje me-

chanizmy wywołujące stany zapalne, ale w przypadku już rozwinię-

tej choroby na tym podłożu przeciwdziała jej ciężkiemu przebiegowi. 

Hamuje procesy zapalne w artretyzmie; jest skuteczna przy redukcji 

bólu i poprawie funkcji stawowej tak jak powszechnie stosowane w tej 



Zdrowie 

chorobie środki przeciwbólowe. Działa prewencyjnie i wspomagająco 

na hamowanie procesów zapalnych przy wrzodziejącym zapaleniu jelita 

grubego i chorobie Leśniowskiego-Crohna. 

Kurkuminą interesują się naukowcy pracujący nad naturalnym 

zwalczaniem choroby nowotworowej. W badaniach potwierdzono jej rolę 

jako aktywnej substancji hamującej rozrost komórek rakowych 

i angiogenezę, jak również wspomagającej procesy apoptozy. Dowiedzio-

no, że kurkumina hamuje produkcję interleukiny 8, która jest odpowie-

dzialna za wzrost raka. Prowadzone badania dotyczyły nowotworów 

trzustki, jelita grubego i skóry. 

Kurkumina pomaga w leczeniu choroby sercowo-naczyniowej 

o podłożu miażdżycowym, wpływając na poziom cholesterolu 

i trójglicerydów. Efekty stosowania kurkuminy opisano już w roku 1986 

w opublikowanych badaniach nad środkami leczniczymi. Wynika 

z nich, iż dla pacjentów z ryzykiem wystąpienia zakrzepów — trombozy 

— polecane są ekstrakty roślinne zawierające kurkuminę. Związek 

ten hamuje zlepianie się płytek krwi i działa w ten sposób przeciw-

zakrzepowo. 

 

EGCG — polifenol z zielonej herbaty 

Polifenol EGCG, czyli galusan epigallokatechiny, charakteryzuje 

się szczególnie skutecznym działaniem ochronnym dla komórek. Zna-

czenie EGCG w profilaktyce raka zostało podkreślone, gdy były dyrek-

tor polikliniki w Heidelbergu prof. Werner Hunstein pokonał leukemio-

podobną chorobę — systemową amyloidozę przy pomocy ekstraktu zie-

lonej herbaty. Polifenole zielonej herbaty (a szczególnie EGCG) spowo-

dowały zanikanie złóż nierozpuszczalnego białka w przestrzeniach mię-

dzykomórkowych różnych tkanek ciała. Pokłady te tworzyły się 

na skutek zakłóceń funkcji lub niekontrolowanych podziałów krwinek 

i uszkadzały organy. Polifenole również poprawiły funkcję serca. 

Medycyna od dawna rozpoznaje znaczenie EGCG w zachowaniu 

zdrowia. W badaniach dowiedziono, że polifenole zielonej herbaty chro-

nią przed rakiem szyjki macicy oraz prostaty i powstrzymują rozwój 

raka piersi poprzez inicjowanie apoptozy. Ponadto ekstrakty zielonej 

herbaty obniżają ryzyko schorzeń wątroby. 

Co ważne, dzięki wyekstrahowaniu polifenoli z zielonej herbaty 

można uniknąć spożywania wraz z całą herbatą niekorzystnej 

dla zdrowia kofeiny.   
Oprac. Katarzyna Lewkowicz-Siejka 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (42)  WIOSNA 2019r. 
18 



 

Kącik poezji 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (42)  WIOSNA 2019r.    

19 

Przyjdź miłości Wielkanocna 

blaskiem krzyża drogę wskaż, 

byśmy się nie zatracili 

w gąszczu niby ważnych spraw, 

byśmy mogli znów odnaleźć 

swój stracony, cenny czas, 

byśmy mogli kochać bliskich, 

kiedy jeszcze są wśród nas. 

Przyjdź miłości Wielkanocna 

Przetrzyj oczy, przerwij sen, 

Byśmy mogli zauważyć, 

że wstał nowy, cudny dzień. 

Autor Lidia Lankocz 
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Siod se jedyn roz starziczek w ciyniu pod jabłónióm 

i przyglóndoł sie zniszczonym swoim starym dłónióm. 

-dyby żech za każdy plynskiyrz mioł choć pół grejcara 

to bych dzisio był bogatszy łod samego cara. 

Łoj chlebiczku roztomiły, żeby ciebie zdobyć, 

łod raniuśka, aż do nocki ciynżko trzeja robić. 

Każdy roczek na łozais poleczko zamnożyć, 

żeby ciebie mój chlebiczku na stole położyć. 

Młodzi myślóm, że we świecie to mosz łostrzódeczki, 

a ty wszyndzi mosz jednako łoby dwie skóreczki. 

Klynknył starzik pod jabłónióm i zaczył się modlić, 

Dziynkujym Ci Panie Boże, że fórt mogym robić. 

Autor Lidia Lankocz 

Wiersz pt.: Chlebiczek, został napisany w gwarze cieszyńskiej, 

która jest jedną z gwar śląskich, zaliczanych do dialektu śląskie-

go języka polskiego. Charakteryzuje się dużymi wpływami czeski-

mi, niemieckimi, a nawet wołoskimi i słowackimi. Jest używana 

po obu stronach granicy polsko-czeskiej.  

Kto ma problem z rozszyfrowaniem niektórych słów niech zajrzy 

do słownika: www.gwaracieszynska.pl/słownik ☺  



Zapraszamy do wędrówki śladami kobiet, które dowiodły,  

że można zmieniać świat. 

Wystawa 

dr Małgorzata Grzywacz 
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Reformacja i Regencja, czyli o kobiecych porządkach 

 

Anna Hrabina Fryzji Wschodniej 

Katarzyna Sydonia Księżna Cieszyńska 
 

 Wprowadzenie Reformacji zależało w dużej mierze od osobistej 

postawy władcy. Przyjęcie przez księcia nowego nauczania usuwało 

przeszkody w wyznawaniu wiary ewangelickiej i umożliwiało stwo-

rzenie postaw funkcjonowania społeczeństwa w oparciu o nowe zasa-

dy. W pierwszych latach po wystąpieniu Marcina Lutra, wiele kobiet 

stanęło po stronie Reformacji, niektóre z nich jako regentki, wdowy 

rządzące w imieniu małoletnich synów, wprowadzały Reformację 

we własnym imieniu.  

 Uczyniła to na przykład Anna, hrabina Fryzji Wschod-

niej (1500-1575) wywodząca się z dynastii oldenburskiej, zaanga-

żowanej w spory religijne w Rzeszy. Anna starała się uporządko-

wać problemy religijne małego państewka, położonego przy ujściu 

rzeki Ems do Morza Północnego. Spotykały się tam wpływy teolo-

gii luterańskiej, niderlandzkiego spirytualizmu i ruchy anabapty-

styczne. O pomoc w ukształtowaniu porządku wyznaniowego An-

na poprosiła Polaka, ks. Jana Łaskiego (1499-1560). W 1540 roku 

Łaski przybył do Emden, wraz z żoną Barbarą, o której nic więcej 

nie wiemy, i córeczką. Struktury kościelne stworzone przez Ła-

skiego, przy współpracy z regentką i na jej życzenie, zachowały się 

częściowo do dziś: rada parafialna, złożona z pastorów i świeckich, 

troszczy się o sprawy duchowe i materialne, standardy moralne. Co-



Wystawa 

roczne zebranie wszystkich teologów w hrabstwie miało na celu ni-

welowanie sporów i kontrowersji. Władczyni zależało na pokojowym 

rozwiązywaniu konfliktów, a jej ma-

rzenie o Fryzji, jako terytorium koeg-

zystencji wielu wyznań, nie spełniło 

się. Porządek kościelny Anny Fryzyj-

skiej włączono po jej śmierci w 1575 

roku w prawodawstwo kościoła refor-

mowanego.   

 Podobnie księżna cieszyńska, 

Katarzyna Sydonia (1550-1594), 

pochodząca z Saksonii, owdowiaw-

szy w 1579 roku, postanowiła dopre-

cyzować porządek kościelny wydany 

przez jej męża Wacława Adama 

dziesięć lat wcześniej.  Ustawodaw-

stwo kościelne księżnej ukazało się 

drukiem w 1584 roku, stanowi pod wieloma względami novum. 

Reguluje się w nim kwestie powoływania duchownych, finanse ko-

ścielne, szkolnictwo i oświatę. Zamykają je napomnienia i zobowią-

zania, mające wspierać i umacniać luteranizm na terenach pań-

stewka.  Katarzyna Sydonia, podobnie 

jak Anna Fryzyjska, wykazała się dale-

kowzrocznością, formułując podstawy 

prawne kościoła na obszarze, który pomi-

mo różnych zawieruch historycznych, 

w następnych wiekach stał się duchową 

ojczyzną następnych pokoleń luteranów 

w Europie i w Polsce. 

 

Księżna Erdmuta ze Słupska 

 

ur. 11 czerwca 1561 r. w Zechlinie  

zm. 13 listopada 1623 r. w Słupsku 
 

Księżna Erdmuta z dynastii Hehenzol-

lernów brandenburskich była najwybit-
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niejszą postacią Ruchu Reformacji na Pomorzu. W domu rodzinnym 

na zamku Zechlin, nieopodal Berlina spędziła bardzo szczęśliwe dzie-

ciństwo. Znana ze swoich skłonności do nauki oraz literatury łaciń-

skiej, stała się szybko ulubienicą ojca – księcia elektora Brandenbur-

gi Jana Jerzego. W wieku 17 lat poślubiła księcia Jana Fryderyka 

Pomorskiego. Małżeństwo to okazało się bardzo szczęśliwe, lecz jak 

wielu gryfitom, także i temu stadłu nie sprzyjało szczęście w kwestii 

potomka. Także Erdmuta nie urodziła następcy tronu. W roku 1600 

zmarł jej mąż, a na wdowieństwie księżna osiadła w Słupsku. Księż-

na dbała bardzo o zachowanie „czystości wiary”. Znana ze swego me-

cenatu artystycznego jeszcze ze Szczecina, Erdmuta nie zaniechała 

starania o budowę świątyń, zaspawania potrzeb ich duchownych oraz 

wiernych. Za jej przyczyną rozpoczęto remont kościoła podominikań-

skiego, zniszczonego w trakcie rozruchów 1524 roku. Wschodnia 

część dawnej budowli stała się wkrótce kościołem zamkowym, 

a zachodnia spełniała różnorodne funkcje gospodarcze. W roku 

1602 konsekrowano nowy kościół z pełnym wyposażeniem. Szcze-

gólną troską otaczała księżna Erdmuta mieszkańców pochodzenia 

kaszubskiego i słowiańskiego. 

Powołała i wyposażyła nową pa-

rafię ewangelicką w Smołdzinie 

z księdzem Michałem Postni-

kiem, który sprawował nabożeń-

stwa w języku niemieckim 

i językach słowiańskich. W roku 

1596 zebrała dla swojej przyrod-

niej siostry Zofii modlitwy, two-

rząc jeden z pierwszych ewange-

lickich modlitewników dla kobiet.  

 

   Anna Waza (1568-1625) 

ur. 17 maja 1568 r. w Eskilstunie  

zm. 26 lutego 1625 r. w Brodnicy 

 

 Jedna z najwybitniejszych 

kobiet żyjących w Rzeczpospolitej 

Obojga Narodów - na przeło-
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mie XVI i XVII stulecia, potomkini rodzin Jagiellonów i Wazów, sio-

stra króla Zygmunta III Wazy. Wybrała świadomie wyznanie lute-

rańskie, pozostając mu wierna aż do śmierci. Znana jako mecenas 

sztuki i nauki, pasjonatka przyrodoznawstwa, określana „królową 

botaniki polskiej”. Wsparła finansowo wydanie zielnika prof. Szy-

mona Syreniusza, pierwszego na skale europejską Kompendium ro-

ślin leczniczych. Gospodarowała jako starosta brodnicki i golub-

ski, przyczyniając się do rozwoju powierzonych sobie włości.  

 

Była umysłem wykształconym, życzliwym, dobrotliwym, godną 

podziwu uprzejmością w stosunku do wszystkich, rzadką stanow-

czością przewyższającą płeć kobiecą, dziewica  nieobyczajna, 

księżna wspaniałomyślna, bohaterka sławna, której ręce i bogac-

two zawsze stały otworem dla sierot i potrzebujących, życzliwość 

dla strapionych, apteka dla chorych, hojność dla dobrze zasłużo-

nych,  którą pozostałe również cnoty do tego stopnia ozdabiały, że 

niczego w nim nie zabrakło do najwyższej chwały i prawdziwej 

ozdoby i mimo, że wytrwała w religii odwróconej od katolickiej 

a jednak nie była tej wroga… Cytat z inskrypcji nagrobnej 

umieszczonej na sarkofagu księżniczki Anny z Brodnicy 
 

Hrabina Elżbieta Czobor (1578-1626), 

czyli o reformacji luterańskiej na Słowacji 

 

 Ziemie „górnych Węgier”, jak nazywano niegdyś ziemie sło-

wackie, rozwój Reformacji dotknął w czasach bardzo niespokojnych. 

Zwycięstwo Turków w bitwie pod Mohaczem przyniosło ogromne 

straty w kościele katolickim: w dniu bitwy 29 sierpnia 1526 roku 

straciło życie siedmiu z szesnastu biskupów. Klęska ta miała ogrom-

ne konsekwencje dla sytuacji w tej części Europy. Terytorium wę-

gierskie stało się otwartym polem walk religijnych, eksploracji Tur-

ków osmańskich, wielmożów węgierskich i szlachty austriackiej. 

Wśród ludności madziarskiej popularny był kalwinizm. Za luterani-

zmem opowiadali się Słowacy i mieszczanie pochodzenia niemiec-

kiego. Do najważniejszych rodzin, które wybrały nauczanie Marcina 

Lutra i odnowę wiary chrześcijańskiej, należał ród Turzów. 2 lutego 

1592 roku odbył się ślub czternastoletniej Elżbiety Czobor, pocho-
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dzącej z arystokratycznego rodu z hrabią Jurajem Turzo. Małżeństwo 

Elżbiety i Juraja było bardzo udane, małżonkowie przeżyli razem bli-

sko ćwierć wieku. Pozostała po nich bogata korespondencja, rzad-

kie źródło relacji małżonków u progu XVII stulecia. Oboje żyli ra-

czej w rozłące, zwłaszcza, że mąż przebywał często poza domem ze 

względu na pełnione funkcje państwowe. Uważano go za przywód-

cę ewangelików wyznania augsburskiego na Węgrzech. Życie Elż-

biety Czobor nie różniło się od innych kobiet wysoko urodzonych. 

W ciągu pierwszych 11 lat małżeństwa urodziła dziewięcioro dzie-

ci, z których dorosły wiek osiągnęło pięć córek i jeden syn. Na po-

czątku małżeństwa Elżbieta poświeciła się całkowicie rodzinie 

i gospodarowaniu. Gdy mąż przebywał poza domem, to ona spra-

wowała kontrolę nad dobrami rodzinnymi. Elżbieta nauczyła się 

pisać, aby korespondować z mężem. Najpierw pisała po węgier-

sku, później także po słowacku. W drugim roku małżeństwa, Elż-

bieta otrzymała od męża wspaniały prezent: Biblię przetłumaczo-

ną na język węgierski, z której zaczęła regularnie korzystać. Roz-

poczęła się wówczas także publiczna działalność żony Juraja Tu-

rzo, już jako luteranki. Język węgierski był językiem elity i litera-

tury, lecz nabożeństwa ewangelickie prowadzono w pierwotnej 

formie słowackiego, bardzo spokrewnionej z czeskim. W roku 1612 

w Bardejovie wydrukowano przekład Dużego Katechizmu Marci-

na Lutra, który zleciła Elżbieta Czobor. W następnych latach uka-

zało się wiele książek, o których dostępność się zatroszczyła: były 

to komentarze do tekstów biblijnych, kazania oraz teksty pole-

miczne. Po śmierci męża i syna, Elżbieta pełniła także obowiązki 

ściśle polityczne: stany orawskie powołały ją na urząd namiestni-

czy. Dokonaniem małżeństwa Turzo było stworzenie fundamen-

tów ewangelicyzmu na Słowacji, z których odrodziła się kilka wie-

ków później słowacka kultura narodowa.  
                                                                     KONIEC 
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Kącik dla dzieci 

Prawdziwa historia misjonarza, 

który dzielił się Bożym Słowem za „Żelazną Kurtyną” 

 

Andrzej obawiał się podróży na Węgry. Słyszał wiele na te-

mat tego, co robiono tam z chrześcijanami, więc modlił się i ufał, że 

Bóg zatroszczy się o niego. Te podróże za „żelazną kurtynę” były 

bardzo niebezpieczne. Andrzej nigdy nie był pewien czy celnicy nie 

zaaresztują go na granicy za przewożenie Biblii albo policja nie 

złapie go na prowadzeniu spotkań chrześcijańskich. Jednak jego 

wiara była mocna i Bóg w cudowny sposób chronił go i troszczył się 

o niego. 

 Kiedy zbliżał się do granicy węgierskiej, czuł się nieswojo. 

Czy nie znajdą Biblii i nie aresztują go? Co wydarzy się w tym kra-

ju, gdzie często zabijani są ludzie, którzy kochają Boga i chcą Mu 

służyć? Zatrzymał się na granicy i Bóg po raz kolejny sprawił, że 

celnicy nie zobaczyli przewożonej literatury. Celnik otworzył szla-

ban i Andrzej spokojnie wjechał do kraju. 

Po pewnym czasie zatrzymał się na malutki postój nad rzeką. Wy-

jął swoje jedzenie i nagle ni stąd ni zowąd pojawiła się łódź moto-

rowa, która szybko zbliżała się w jego kierunku. Na przodzie łodzi 

stał żołnierz z karabinem maszynowym wycelowanym prosto 

w niego. 

 Co ty byś zrobił, gdybyś tam był? Bałbyś się? Andrzej modlił 

się: Panie, nie pozwól mi pokazać strachu … Łódź zatrzymała się 

i trzech żołnierzy wyskoczyło na brzeg. Zbliżyli się do Andrzeja, 

który przygotowywał sobie kanapki. Dwóch żołnierzy zaglądało do 
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samochodu, a trzeci stał w pobliżu Andrzeja z wycelowanym w niego 

karabinem.  Andrzej był gotowy, by zacząć jeść. Czy powinien pochy-

lić głowę i pomodlić się 

przed jedzeniem? Pomy-

ślał raz jeszcze o tym, co 

robiono z chrześcijanami 

na Węgrzech, potem po-

chylił głowę i pomodlił 

się. Kiedy podniósł gło-

wę drzwi samochodu 

zostały zatrzaśnięte, za-

warczał silnik łodzi, 

a trzej mężczyźni spoj-

rzeli na niego, po czym 

oddalili się tak samo 

szybko, jak się zjawili. Tylko Boże obietnice pozwalały Andrzejowi 
się nie bać. Bóg powiedział mu, że ma: Utwierdzać, co jeszcze pozosta-

ło, a co bliskie jest śmierci. A wielu ludzi na Węgrzech było właśnie 

w takim stanie.  

 Andrzej spotkał się potajemnie z kilkoma chrześcijanami, ale 

potem zdecydowali, że zorganizują spotkanie i poproszą go, by prze-

kazał im pozdrowienia ze swojego kraju. Oczywiście, zrobił więcej niż 

tylko przekazanie pozdrowień. W czasie każdego nabożeństwa mówił 

o Panu Jezusie i Jego miłości.  

 Pewnego wieczoru przyszła policja i kazała mu się zgłosić na 

posterunku następnego dnia. Tej nocy sześciu mężczyzn modliło się 

razem z Andrzejem o ochronę dla niego. Następnego dnia, kiedy zja-

wił się na posterunku powiedziano mu, że oficer który miał go prze-

słuchiwać zachorował w nocy (w tym samym czasie, kiedy Andrzej 

i pozostali modlili się) i ma się zgłosić do innego policjanta. Bóg 

ochraniał Andrzeja. Ten drugi oficer był przyjaźnie nastawiony 

i uprzejmy, więc Andrzej wkrótce był wolny. 

 Jak myślicie, czy Andrzej bał się, kiedy musiał iść na policję? 

Kiedy ty się czegoś boisz czy możesz poprosić Boga, żeby uwolnił cię 

od strachu? TAK, powinniśmy znać Boże obietnice i ufać im. 

 Andrzej wrócił do Holandii, ponieważ węgierscy chrześcijanie 

uważali, że nie mogą już zorganizować więcej spotkań. Na co czekał 
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Andrzej, kiedy wrócił do domu? Tak, na odpowiedź, czy Corrie zgo-

dzi się zostać jego żoną. Jej odpowiedź brzmiała: TAK i po kilku 

miesiącach wzięli ślub. 

 Następną podróż Andrzej zaplanował do Bułgarii. Najlepiej 

było dojechać do Bułgarii przez Jugosławię. Niestety od czasu 

ostatniej podróży do Jugosławii, Andrzej miał zakaz wjazdu do te-

go kraju. Jednak mimo wszystko wysłał prośbę o udzielenie wizy. 

Z powodu tego, że poczta nie pracowała w tym czasie zbyt spraw-

nie, do Ambasady nie dotarła jeszcze wiadomość, że Andrzej ma 

zakaz wjazdu do Jugosławii. Dostał więc wizę na przejazd przez 

Jugosławię, w drodze do Bułgarii. Andrzej pomyślał, że zanim wia-

domość o jego przyjeździe dotrze do władz, ma przynajmniej cztery 

dni na to, by pozostać w Jugosławii. Odwiedził więc wielu ludzi 

i potem zdecydował przedłużyć sobie ten czas jeszcze o 24 godziny. 

Niestety piątego dnia został złapany i władze zażądały, że ma na-

tychmiast opuścić kraj tą samą drogą, którą przybył. Ale ja jadę do 

Bułgarii, a to jest tylko ok. 70 kim stąd. Czy mogę pojechać tam 

prosto? – zapytał Andrzej. Nie – odpowiedział szorstko oficer. Ma 

pan 24 godziny na opuszczenie kraju i nie wolno się panu z nikim 

w Jugosławii kontaktować ani rozmawiać.  

 Andrzej zawrócił. Jak myślicie czy był smutny? Tak, był 

smutny i zniechęcony. Dotarł do granicy i rozpoczął długą, męczą-

cą podróż przez całe Włochy. Potem musiał promem przejechać do 

Grecji. Kiedy w końcu dotarł do granicy z Bułgarią odkrył, że nie 

wpuszczą go do kraju z Grecji. Musiał jechać do Turcji – jedynego 

miejsca, z którego mógł wjechać do Bułgarii. Długie godziny spę-

dzone za kierownicą i zły stan dróg dały znać o sobie. Andrzej czuł 

jak gdyby ogień trawił jego plecy i kręgosłup. Tak bardzo go bolało, 

że płakał z bólu. Był bardzo zniechęcony. Cała ta podróż wydawała 

się stratą czasu i energii. Szatan podsuwał mu wątpliwości: Czy 

warto, Andrzeju? Jeszcze nie siedziałeś w więzieniu, ale zobaczysz 

co stanie się z tobą w Bułgarii. Oni zamykają ludzi w więzieniach. 

O niektórych wszelki ślad ginie. Co stanie się z Corrie, jeśli już ni-

gdy nie wrócisz do domu? 

 I tak przez długie godziny – ból i wątpliwości, ciągle i ciągle 

od nowa. Raz chciał się zatrzymać i wysiąść z samochodu, ale ból 

w krzyżach nie pozwalał mu nawet stać. Wsiadł więc z powrotem 
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i jechał dalej. Samochód podskakujący na wyboistej drodze powodo-

wał, że jego ból wzmagał się jeszcze. 

 W pewnym momencie zobaczył napis: Filippi. Czy słyszeliście 

kiedyś tę nazwę? Tak, to było to samo miasto, które ponad 2000 lat 

wcześniej odwiedził apostoł Paweł. Teraz były to tylko ruiny i nikt 

tu nie mieszkał. Andrzej zatrzymał samochód. A więc to tu Paweł 

i Sylas byli więzieni, ponieważ zwiastowali Boże Słowo i uczyli o Pa-

nu Jezusie. A potem Bóg zesłał trzęsienie ziemi, aby uwolnić swoje 

sługi… - pomyślał. 

Wyszedł z samocho-

du zgięty w pół z bó-

lu. Podszedł do ogro-

dzenia. Paweł był 

uwięziony w więzie-

niu, a ja czuję się 

jakbym był więziony 

w bólu i zniechęce-

niu. Kiedy tak pa-

trzył na opustoszałe 

ulice, zdawało mu 

się, że słyszy głos 

apostoła Pawła: 

Gdzie jest twoja wiara, Andrzeju?. Andrzej pochylił głowę. Bóg uczy-

nił cud dla Pawła, uwalniając go z więzienia i On także czynił cud 

w sercu Andrzeja. Uwolnił go z depresji i bólu i napełnił jego serce 

radością. Uczucie smutku minęło i nagle Andrzej zauważył, że stoi 

wyprostowany. Chwała Panu! – wykrzyknął podskakując wysoko 

w powietrze. Wsiadł z powrotem do samochodu i pojechał do Bułga-

rii, gdzie Bóg błogosławił jego pracę. 

Wielu ludzi i dzisiaj dostarcza Biblie do krajów komunistycz-

nych, tak jak robił to Andrzej. Chociaż jest to często niebezpieczne 

i trudne. Bóg pomaga im i uwalnia ich od strachu. 

Czy ty się czegoś boisz? Pan Jezus ma moc pokonać twój 

strach, jeśli Mu zaufasz!  

                                                          KONIEC    
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W dniach od 10 do 14 września 2018 miało miejsce spo-

tkanie Superintendentów, czyli zwierzchników okręgów kościelnych 

Kościoła Krajowego w Saksonii. Miejscem tego spotkania była Aka-

demia Ewangelicka w Meissen, dawny klasztor przy kościele Św. 

Afry. Św. Afra była męczennicą chrześcijańska żyjącą na terenie 

dzisiejszej Bawarii. Została skazana na spalenie  prawdopodobnie 

7 sierpnia 304 roku. Była ona nawróconą na chrześcijaństwo pogan-

ka poświęconą pierwotnie bogini Wenus. Nie chciała wyrzec się wia-

ry chrześcijańskiej i za to poniosła śmierć. 

Samo Meissen to miasto powiatowe, położone w południowo 

– wschodnie części Niemiec na terenie Saksonii. Miasto to słynie 

z produkcji wina oraz porcelany. Ma ono również polską nazwę – 

Miśnia. Miejscowość swoimi korzeniami sięga pierwszej połowy 

X wieku. Jest to niezwykle urokliwie położone miasto, z przepiękną 

i chętnie odwiedzaną przez turystów starówką. Posiada dużo cieka-

wych i pięknie odrestaurowanych zabytków.  Tam, w miejscowej 

katedrze, pochowana została Barbara Jagiellonka, córka Kazimie-

rza Jagiellończyka. Całe miasto w drugiej połowie XVI wieku prze-

szło na luteranizm. 

W tej to właśnie miejscowości spotkali się Superintendenci 

Ewangelickiego Kościoła Saksonii. Miałem zaszczyt także uczestni-

czyć w tym spotkaniu. Kościół Saksonii liczy w osiemnastu okręgach 

702 Parafie. Na spotkaniu byli obecni ci, którzy pełnią funkcje 

zwierzchników okręgów kościelnych. Poruszano wiele spraw. Omó-

wiono projekty duszpasterskie i społeczne planowane do zrealizo-
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wania w ciągu najbliższych lat. Zaprezentowano szczegółowo zakres 

oraz grupy społeczne, do których będą kierowane poszczególne pro-

jekty. Sporo czasu poświęcono także prezentacji nowej Agendy 

Chrztu. Jest ona zasadniczo podobna w swej treści do tej, którą uży-

wamy w naszym Kościele. Choć muszę przyznać, jest mocno rozbudo-

wana. Rzeczą, na którą zwróciłem szczególną uwagę, było wprowadze-

nie ślubowania dla kogoś, kto powraca do Kościoła. Zwykle 

w Agendach Chrzcielnych jest też ryt liturgiczny, dotyczący ślubowa-

nia związanego z wstąpieniem do naszego Kościoła, zwanego popular-

nie, choć niesłusznie „konwersją”. Jak widać, Kościoły Ewangelickie 

w Niemczech w ramach swojej pracy duszpasterskiej są otwarte na 

tych, którzy odeszli, ale po jakimś czasie wyrazili chęć powrotu do 

wspólnoty. 

Warto uczestniczyć w takim i podobnych spotkaniach. Są one 

dobrą okazją do wymiany wzajemnych doświadczeń, spojrzenia na 

codzienność innych Kościołów, a także zaprezentowania sytuacji 

i życia naszego Kościoła.                               ks. Wojciech Rudkowski    
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 W dniach 21-23 września na terenie Centrum Luterańskiego 

obradowało kolejne Ogólnopolskie Forum Kobiet Luterańskich 

(OFK). Od wielu lat jesienią na ul. Miodową zjeżdżają przedstawi-

cielki Parafii Luterańskich z całej Polski. Jedynie w ubiegłym roku 

XXVI OFKL odbyło się poza Warszawą - w ramach Ewangelickich 

Dni Kościoła na Śląsku Cieszyńskim - obrady, dyskusje, nabożeń-

stwa odbywały się wówczas kolejno w Wiśle, Cieszynie i Bielsku.  

W tym roku obrady XXVII OFKL powróciły do Warszawy. Jak co ro-

ku, zaproszone były również siostry z Kościołów ewangelickich: z Ko-

ścioła Ewangelicko-Reformowanego, z Kościoła Ewangelicko-Meto-

dystycznego, a także z zagranicy. 

Każde Forum ma temat przewodni. Tegoroczny temat - „Kobiety 

Niepodległości”- nawiązywał do obchodów 100. rocznicy odzyskania 

niepodległości przez Polskę.  

 Pierwszego dnia, część uczestniczek odwiedziło Muzeum Fryde-

ryka Chopina. A po kolacji odbyły się warsztaty prowadzone przez 

Agnieszkę Godfrejów-Tarnogórską, w pięciu grupach, w których 
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omawiano cechy charakteru, postawy oraz osobowość biblijnych ko-

biet: Debory, Miriam, Marii Magdaleny, Lidii Estery. Rozważanie 

i modlitwę wieczorną poprowadziła diakon Halina Radacz, przewod-

nicząca Synodalnej Komisji ds. Kobiet. 

 Drugi dzień obrad rozpoczęto modlitwą, następnie dk. Halina 

Radacz rozpoczęła obrady Forum. Pierwsza referentka - pani Wła-

dysława Magiera, były pracownik Instytutu Historii Uniwersytetu 

Śląskiego, nauczycielka, pomysłodawczyni turystycznego szlaku – 

„CIESZYŃSKI SZLAK KOBIET”, jest autorką wielu publikacji po-

święconych kobietom Śląska Cieszyńskiego. Przedstawiła sylwetki 

kilku z nich, które działały na rzecz niepodległości Polski. Zwracała 

uwagę na fakt, że ich działalność jest niedoceniana i niewiele miej-

sca poświęca się im w publikacjach historycznych. A kilka z nich za 

swoją działalność zapłaciło życiem.  

 W przygotowanym na Forum folderze wspomniano również 

o kobietach, warszawiankach, ewangeliczkach, które w latach 60. 

XIX w. aktywnie uczestniczyły w przygotowaniach do Powstania 

Styczniowego, potem w czasie samego Powstania kontynuowały 

swoją działalność, organizując pomoc więźniom czy zesłańcom, przy-

gotowywały dokumenty i schronienia dla uciekinierów. Krótką no-

tatkę zamieszczoną w folderze uzupełniła swoją wypowiedzią krew-

na bohaterek – pani Małgorzata Manteuffel-Cymborowska.  

 Druga referentka, Anna Karaszewska - socjolożka, zaangażo-

wana w działalność na rzecz kobiet, jedna z inicjatorek Kongresu 

Kobiet - w swoim wystąpieniu, przedstawiła sytuację kobiet w Pol-

sce. Przypomniała, że Polki pierwsze w Europie wywalczyły prawa 

wyborcze, ale ich sytuacja dzisiaj nie jest najlepsza. Zasada równego 

traktowania jest podstawową zasadą w demokratycznym państwie. 

Kobiety w Polsce dużo zyskały przez integrację z UE. Ale nie 

wszystkie zasady ratyfikowanych konwencji zostają jednak spraw-

nie wdrażane w życie. W ostatnim czasie pogarsza się sytuacja ko-

biet w Polsce. Wciąż jest słaba ściągalność alimentów. Na równo-

rzędnych stanowiskach kobiety zarabiają mniej od mężczyzn i ta 

różnica jest tym większa, im wyższe stanowisko. Obecny system 

emerytalny pogarsza ich sytuację materialną na emeryturze, gdyż 

będą miały krótszy staż pracy, a tym samym - niższe świadczenia. 

W ostatnich latach wzrosła liczba młodych kobiet rezygnujących 
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z pracy zawodowej, głównie z powodu programu 500+, który z jednej 

strony poprawił sytuację materialną najuboższych, ale z drugiej stro-

ny spowodował dezaktywizację zawodową młodych kobiet.  

Trzeci referat poświęcony był zaangażowaniu kobiet w gremiach de-

cyzyjnych w naszym Kościele. Pani Katarzyna Luc przedstawiła, jak 

kształtował się udział kobiet w poszczególnych kadencjach Synodu, 

w Radach Diecezjalnych, Radzie Synodalnej, Konsystorzu. Najwięk-

szy udział kobiet był w XII Kadencji Synodu Kościoła (2007-2012) - 

16, co stanowiło 23,9% wszystkich synodałów. Wśród Synodów diece-

zjalnych zawsze wysoki udział kobiet był w Diecezji Warszawskiej. 

A także sporządzony został spis absolwentek teologii ChAT, wprowa-

dzonych w urząd nauczania kościelnego i posiadających ordynację 

diakonacką. Ciekawostką jest 

fakt, że kilka z nich posiada peł-

ną ordynację, prowadzą samo-

dzielnie parafie, ale… za granicą.  

   W wyniku dyskusji prowadzo-

nych w pięciu grupach, apelowa-

no, by panie aktywizowały się 

w pracy społecznej i na rzecz Ko-

ścioła poprzez kandydowanie do 

różnych gremiów decyzyjnych. 

Zwracano uwagę na to, aby 

w duchu równości wychowywać 

dzieci i młodzież. Postulowano, 

aby wydać książkę o ewangelicz-

kach, które miały swój wkład 

w odzyskaniu niepodległości, 

a także wznowić wydanie bro-

szury: „Wspomnienia matki 

i córki” Teodory z Heurichów Ki-

ślańskiej.  

   W trzecim dniu Forum, w nie-

dzielę w kościele Świętej Trójcy w Warszawie, nabożeństwo główne 

prowadzone było przez kobiety. Liturgię wstępną prowadziły: 

dk. Małgorzata Gaś (par. E-A Świętej Trójcy w Warszawie), dk. Re-

nata Raszyk (parafia E-A, Jastrzębie -Zdrój), dk. Izabela Sikora (par. 
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E-A Świętej Trójcy – Szczecin). Kazanie wygłosiła dk. Marta Za-

chraj z parafii E-A Wniebowstąpienia Pańskiego w Warszawie, 

a liturgię komunijną prowadziły: dk. Halina Radacz (par. E-A - Ży-

rardów), ks. Jana Drottnerová (Słowacja), dk. Małgorzata Gaś.  

XXVII Ogólnopolskie Forum Kobiet Luterańskich zakończono 

wspólnym obiadem w sali parafialnej Parafii Świętej Trójcy w War-

szawie                                                                    Aldona Karska 

 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (42)  WIOSNA 2019r. 
34 

       Wspaniałym koncertem w dniu 

25 września 2018 roku Chór Ewangelicki 

im. O. Kolberga w Radomiu uświetnił 

otwarcie Kawiarenki Społecznej. Zaświad-

czyły o tym gromkie brawa licznej widow-

ni, po których tradycyjnie nastąpił bis. 

 Lokal Kawiarenki Społecznej znajduje się przy ul. 1905 Roku 

7a w Radomiu. W budynku działa także „Słodka Robótka” – Manu-

faktura Słodyczy, której szefuje nasza chórzystka, pani Monika Ja-

kubczyk. 

 Po koncercie wystąpił pan Janusz Kozłowski z recytacją wła-

snego utworu zatytułowanego „Hymn o Życiu”. 

 W końcowym słowie dyr. pani Beata Jagielska życzyła wszyst-

kim, aby wszelkie inicjatywy realizowane w kawiarence, były nała-

dowane radosnym przesłaniem płynącym z treści Hymnu. 

 Kawiarenka w założeniach ma być miejscem spotkań różnych 

środowisk, celem zaspokojenia potrzeb społecznych. Działa w niej 

Zespół Fundacji Rozwoju Integralnego w Radomiu. Jego założyciele: 

pani Bożena Matosek oraz pan Krzysztof Matosek, scharakteryzo-

wali zadania Funduszu. Na otwarciu była przedstawicielka wydz. 

Edukacji Urzędu Miejskiego pani Emilia Romanowska oraz Rady 

Miejskiej pani Wioletta Kotkowska. Był także prezes firmy Tyflo-

kom pan Emil Kowalczyk i prezes Stowarzyszenia E-Polska pan Ja-

cek Korczykowski.  

 Wystrój pomieszczeń  w klimacie historycznym przygotowała 

pani Anna Rychter – członek zarządu FRI.            Janusz Kozłowski 
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 W sobotę 29 września br. Parafia nasza była gospodarzem Spo-

tkania Rad Parafialnych Diecezji Warszawskiej. W spotkaniu, które 

odbyło się w Kielcach, uczestniczyli członkowie Rady Diecezjalnej - 

Zwierzchnik Diecezji ks. bp Jan Cieślar, Kurator Diecezji p. Karol 

Werner, ks. radca Wojciech Rudkowski, radca p. Elżbieta Byrtek, 

księża i świeccy członkowie Rad Parafialnych. Takie coroczne spotka-

nia służą zacieśnianiu relacji pomiędzy osobami zaangażowanymi 

w życie Kościoła, wyjaśnianiu i wymianie poglądów na stosowanie 

prawa i wykonywanie obowiązków przez radnych. W efekcie służą 

podnoszeniu kompetencji Rad Parafialnych.  
 Gospodarz ks. Wojciech Rudkowski po powitaniu uczestników 

spotkania w Kościele Ewangelicko- Augsburskim pw. Św. Trójcy wy-

głosił wykład nt. „Poszukiwanie Boga w ciszy”. Wspaniały ten wy-

kład uzmysłowił nam, jakim dobrodziejstwem w naszej codzienności 

jest konieczność łączenia się z Bogiem, jakie kojące niesie doznania, 

jaką umiejętność powinniśmy nabyć w poszukiwaniu ciszy, a w niej 

spotkania z Bogiem. Nie potrafię dzisiaj oddać pełnego wyrazu myśli, 

przesłania wykładowcy, ale było to dla mnie przejmujące odczucie.  
   Głównym tematem spotkania było kontynuowanie omawiania tre-

ści art.21 Regulaminu Parafialnego, mówiącego o sprawowaniu przez 

Rady Parafialne zarządu Parafią, a więc powinności spoczywających 

w tej materii na każdej Radzie Parafialnej. Po przerwie kawowej już 

w sali parafialnej przystąpiliśmy do omawiania kolejnego punktu: 

troska o chrześcijańskie wychowanie dzieci i młodzieży. Prowadząca 

omówienie tego punktu, pani Elżbieta Byrtek, na wstępie zaznaczyła, 

że słowo troska wydaje się jej już nieco anachroniczne. Wciągnęła nas 

w szeroką, żywą dyskusję nad semantycznym badaniem tego słowa. 

Uczestnicy spotkania podawali przykłady rozumienia znaczenia sło-

wa troska. Można troszczyć się o coś, lub o kogoś. Troska wymaga 

zaangażowania się. Troska to dbałość o własną rodzinę, własne zdro-

wie, byt, prowadzony interes, przyszłość dzieci i młodzieży. Troska to 

zaangażowanie się w chrześcijańskie wychowanie młodego człowieka. 

Padały praktyczne przykłady bycia troskliwym np. przypominanie 
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przez babcię wnuczce o codziennej modlitwie, o uczestnictwie w na-

bożeństwie, o potrzebie tolerancji i przychylności wobec drugiego 

człowieka itd. Ze słowem troska wiąże się słowo zatroskanie - to wy-

raz naszej przesadnej obawy o coś lub o kogoś. Zatroskanie często 

przyjmuje formę uporczywego i trudnego do uwolnienia się myśle-

nia, o przyszłości młodego pokolenia, o życie w pokoju. Często prze-

radza się w tzw. zamartwianie się.  

Można oczywiście rozwijać aspekty tej powinności, ale już przez tę 

dyskusję z pewnością bardziej uświadamiamy sobie spoczywające 

na nas obowiązki. Padały przy tym propozycje jak w praktyce Rada 

Parafialna ma wykazywać się troską wobec… Obok znanych już 

form pracy z dziećmi i młodzieżą, ze szczerością trzeba stwierdzić, 

że głównie tę pracę prowadzą nasi duchowni (księża i diakoni). Są 

oni zaangażowani w: nauczanie katechezy, organizowanie i prowa-

dzenie chórów, teatrzyków, wycieczek, wypoczynku wakacyjnego 

itp.. Udział w tych zajęciach pozostałych członków rad jest raczej 

sporadyczny. Myślę, że wybór młodych osób do Rad Parafialnych 

poprawiłby stan aktywności radnych. Padały też propozycje, by 

w ramach struktur Rad Parafialnych wyłonić pełnomocnika ds. wy-
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chowania, lub nawet komisję? Pozostawiono to do swobody ekspery-

mentów i rozstrzygnięć Rad Parafialnych. 
 Po posileniu się smaczną pizzą i deserkiem z kawą lub herbatą, 

w części drugiej debaty omawiano kolejne punkty art.21. W kolejno-

ści więc ks. radca Wojciech Rudkowski, ks. bp. Jan Cieślar i Kurator 

p. Karol Werner omawiali chyba kwestie bardziej oczywiste, powie-

działbym techniczne, może w interpretacji, których nie ma wielkiej 

rozbieżności i pojęciowej różnorodności. Ks. bp Jan Cieślar w oma-

wianiu zarządzania majątkiem parafialnym, opracowywaniu i skła-

daniu sprawozdań budżetowych, położył nacisk na staranność w rea-

lizowaniu tych zadań, na terminowość sprawozdań związaną z po-

winnościami wobec organów państwowych, potrzebą aktualizacji in-

wentarza i rejestru nieruchomości i majątku kościelnego. Podsumo-

wując spotkanie, ks. biskup wyraził podziękowanie organizatorom 

i gospodarzom spotkania, życząc wszystkim uczestnikom szczęśliwe-

go powrotu do swoich miejscowości, a na zakończenie prosząc dk. Ka-

tarzynę Rudkowską o poprowadzenie wspólnej modlitwy. 
Andrzej Bischoff 
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Październikowy koncert  w Domu Pomocy  

Społecznej przy ul. Struga w Radomiu 
 

 

 Można tak, można inaczej spędzić czas 

w słoneczną, ciepłą, październikową niedzielę. 

Stała się ona pretekstem do spotkania naszego 

chóru  z pensjonariuszami  Domu Pomocy Spo-

łecznej „Nad Potokiem” przy ul. Struga w Radomiu.   

    Marzenia się spełniają. Z Ewą spotykam się co jakiś czas. Ma SM, 

jest w tym domu od 12 lat. Często w naszych  rozmowach przewijał 

się temat, a może byście zaśpiewali u nas. Tak też się stało. 

    Koncert podzielony został na trzy części. Każda poprzedzona sło-

wem wstępnym pastora W. Rudkowskiego. Inna w charakterze,  
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miała sprawić przyjemność różnym odbiorcom. W holu na piętrze, 

gdzie przyszło nam śpiewać, widzieliśmy różnych ludzi: na wózkach 

w przeważającej większości. Kobiety, mężczyźni, starsi i młodsi, 

a każdy z bagażem własnych problemów. Chorzy, samotni. Najważ-

niejsze, że chcieli nas posłuchać. Wymieniliśmy się czasem, który po-

święciliśmy sobie. Różnica jest tylko jedna. My, po zakończeniu tego 

koncertu, mogliśmy stamtąd wyjść, oni nie.  

   Rozpoczęliśmy porywającą pieśnią żydowską Hava nagila z wstę-

pem granym na szofarze przez Marka, następnie Słońce już świeci 

i Ojcowski dom. Przy śpiewaniu fantastycznej pieśni L. Cohena Alle-

luja widziało się uśmiechnięte twarze i nucące usta. Nikt chyba nie 

pozostaje obojętnym przy jej wykonaniu. Drugą część koncertu, bar-

dziej podniosłą i uroczystą otworzyła Rota M. Konopnickiej. Kto dziś 

pamięta, że był to swego czasu hymn Polski. Dalej Czerwone maki na 

Monte Cassino, O usłysz mój głos - pieśń z Taize.  

    A trzecią część koncertu postanowiliśmy umilić słuchaczom na-

szym hitem Malovany dzbanku H. Vondrackovej, który zawsze jest 

ciepło przyjmowany przez odbiorców. Później starofrancuskim Tour-

dion, pieśnią biesiadną. Podczas tych dwóch pieśni mieliśmy okazję 

do zaprezentowania utworów w oryginale. Natomiast dwie ostatnie 

pieśni porywały słuchaczy, rytmem, słowami pełnymi ukrytej ironii 

i żartu, zabarwione ludowymi odcieniami: Wyszłabym za dziada 

i Szumi jawor, szumi. 

    Kończyliśmy koncert i nagle jedna z pań, siedząca w pierwszym 

rzędzie, scenicznym szeptem powiedziała do Kasi: ale ma Pani zgrab-

ny tyłeczek. Szeptem, ale słyszalnym dla niektórych. A Kasia, jak to 

czynią wielcy, jak gdyby nigdy nic poprowadziła koncert dalej... Star-

si ludzie czasami są jak dzieci, co w sercu to na języku. 

    Po zakończeniu śpiewania poproszono nas o bisowanie, co jest miłe 

zapewne dla każdego, kto prezentuje się przed publicznością.   

Równie miłe okazały się słowa dwóch panów, którzy podeszli do nas 

i chwalili dykcję chórzystów. Stwierdzili, że słyszeli i rozumieli każde 

słowo. To ważne, tym bardziej, że jeden z nich miał aparat słuchowy.  

Żegnały nas słowa: Przyjdźcie do nas kiedyś jeszcze.  

    Zostawiliśmy dla nich prezenty: książki, czasopisma i mnóstwo 

krzyżówek. A wszystko po to, że każdy inaczej spędza swój czas. Nie-

którzy muszą być tak blisko i jednocześnie tak daleko od swoich bli-

skich.                                                      Halina Twardosz- Bobryk 
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  Nabożeństwo z okazji Święta Żniw jest szczególnym nabożeństwem 

z udziałem dzieci i młodzieży. W tym roku dzieci nie tylko uczyły się 

krótkich tekstów na pamięć, które później prezentowały podczas na-

bożeństwa, ale także przygotowały małe niespodzianki dla każdego 

uczestnika.  

   Święto Żniw, to 

dzień, kiedy chce-

my Panu Bogu 

podziękować za 

pokarm, którym 

nas obdarza.  

Chleb. Jak po-

wstaje? Ile trzeba 

włożyć pracy, by 

upiec bochenek 

chleba? Proste to 

zajęcie czy trudne? Na te pytania odpowiedziały sobie dzieci, wypie-

kając samodzielnie małe chlebki z krzyżem zrobionym z czarnuszki. 

Choć podczas tych zajęć było dużo śmiechu i zabawy, to dzieci prze-

konały się jak wiele się trzeba napracować, aby powstał chleb. Każ-

dy etap jest ważny i do każdego należy się przyłożyć. Nie można byle 

jak zrobić ciasta, bo chleb nie wyrośnie. Nie można byle jak uformo-

wać pieczywa, bo będzie nieestetyczne. Nie można byle jak, wysypać 

ziaren czarnuszki, bo… 

   No właśnie, do każdej pracy należy się przyłożyć, ale o tym najle-

piej przekonać się „na własnej skórze”.  

Krzyś:  

Dlaczego przynieśliście cały bochenek 

chleba do kościoła? Nie zdążyliście 

zjeść śniadania? 

Emilka:  
Co ty nie wiesz?! Przecież dziś jest spe-

cjalne nabożeństwo z okazji Święta 

Żniw! To jedyne w roku takie nabożeń-
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stwo, kiedy kładziemy chleb na ołtarzu. Nie tylko chleb przynieśliśmy 

dziś do kościoła. Spójrz, na ołtarzu jest też wiele owoców i warzyw.  

Anielka:  

Dziś, podczas nabożeństwa z okazji Święta Żniw chcemy Panu Bogu 

szczególnie podziękować, za to, że nam nigdy nie brakuje jedzenia.  

Amelka:  

A ja niosę Biblię! Biblia jest dla nas pokarmem duchowym. Tak jak 

codziennie potrzebujemy jeść chleb, by rosnąć i mieć siłę do nauki 

i zabawy, tak samo potrzebujemy codziennie czytać Biblię, by wzra-

stać w wierze. 

Szymek:  

Teraz już wiem, dlaczego ołtarz ozdobiony jest warzywami, owocami 

i naturalnie chlebem. Cieszę się, że mogę  brać udział w tym dzięk-

czynnym nabożeństwie.  

     Po nabożeństwie odbyło się nie tylko uroczyste spotkanie przy 

kawie i darach z ołtarza, ale każdy otrzymał na pamiątkę mały bo-

chenek chleba.                                          dk. Katarzyna Rudkowska 
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Renowacja grobowca Arnekkerów,  

efektem wieloletniej pracy wielu osób 
 

 Na naszym cmentarzu w Radomiu znajduje się niezwykle pięk-

ny grobowiec. „Pochodzi on z pierwszej połowy XX wieku. Autorem 

grobowca jest F. Hebdzyński z Radomia. Autorem rzeźby znajdującej 

się na nagrobku jest R. S. Lubowiecki z Warszawy. Obiekt ma formę 

prostopadłościennej tumby z czterema kamiennymi słupkami w na-

rożach kamieniej pokrywy. Boczne ściany boniowane. Pośrodku na-

krywy stoi kamien-

na rzeźba przedsta-

wiająca postać ko-

biety przy stosie 

głazów, trzymającej 

w dłoniach girlandę 

z róż i nenufarów. 

Kompozycję wień-

czy krzyż opleciony 

różami.” Taki opis 

tego pięknego gro-

bowca znajduje się 

w tzw. białej kacie, 

czyli karcie zabyt-

ku. Od lat podejmo-

wano starania, by 

doprowadzić do je-

go renowacji. 

 W 2003 roku Ze-

spół Szkół Ekono-

micznych w Rado-

miu w ramach działania Szkolnego Klubu Europejskiego objął patro-

natem cmentarz ewangelicko – augsburski w Radomiu.  Od tego cza-

su uczniowie działając społecznie w ramach tego klubu, podjęli sze-

reg prac mających na celu poprawę tego stanu. Efektem tych działań 
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są m.in. wydanie płyty – cegiełki z kolędami, folderu opisującego 

zabytkowy cmentarz. W kwestii renowacji grobowca rodziny Arnek-

kerów przez jedenaście lat młodzież przeprowadzała kwesty. Dzięki 

temu, najpierw został przygotowany program prac konserwator-

skich. W oparciu o ten program można było przystąpić do prac reno-

wacyjnych. W roku 2018 naszej Parafii udało się pozyskać fundusze 

na ten cel od Mazowieckiego Wojewódzkiego Konserwatora Zabyt-

ków. Wykonawcą prac była firma DARCO – ta sama, która w latach 

2011 – 2012 remontowała kościół w Radomiu. Dziś można już podzi-

wiać profesjonalnie odrestaurowany grobowiec Rodziny Arnekke-

rów. To efekt pracy nie tylko firmy renowacyjnej, ale przede wszyst-

kim uczniów z Zespołu Szkół Ekonomicznych i ich nauczycielki 

p. Bożeny Ziętek.  
ks. Wojciech Rudkowski 
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RADA PARAFIALNA § 20 

1.Parafią zarządza Rada Parafialna, wybrana przez Zgromadzenie 

Parafialne i zatwierdzona przez Radę Diecezjalną. 

2. W skład Rady Parafialnej wchodzą: 

a) Proboszcz oraz inni etatowi duchowni parafii, 

b) 6 do 25 parafian wybranych przez Zgromadzenie Parafialne, 

z uwzględnieniem podziału na okręgi mandatowe, 

c) przedstawiciel katechetów, należących do parafii i uczących reli-

gii w szkołach położonych na terenie parafii lub bezpośrednio w pa-

rafii, wskazany przez Radę Parafialną. 

3. Konsystorz na wniosek Rady Diecezjalnej może zmniejszyć ilość 

członków Rady Parafialnej w małych parafiach niemniej niż do czte-

rech wybieranych członków Rady Parafialnej. 
 

    Powyższe słowa pochodzą z Regulaminu Parafialnego. Konstytu-

ują istnienie Rad Parafialnych w Parafiach naszego Kościoła. Sam 

Regulamin oprócz tego, podaje jeszcze zakres kompetencji tychże 

Rad, zasady ich funkcjonowania oraz tryb wyborów. 

W naszej Parafii miały niedawno miejsce wybory nowej Rady Para-

fialnej. Odbyły się podczas Zgromadzenia Parafialnego w dniu 

18 listopada 2018 roku. W skład rady weszli – z Radomia: Ireneusz 
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Fokt, Mirosław Kukliński, Maciej Ptak i Jerzy Reymond. Z Kielc: Al-

fred Juszczak i Andrzej Bischoff. Honorowym członkiem Rady zosta-

ła pani Lidia Osiewicz. Zgodnie z procedurą, wybór zatwierdziła Ra-

da Diecezjalna, dzięki czemu w dniu 30 grudnia 2018 roku Rada zo-

stała wprowadzona w urząd przez Biskupa Diecezji ks. Jana Cieśla-

ra. Od tego dnia rozpoczęła się pięcioletnia kadencja Rady. 

     Na pierwszym posiedzeniu ukonstytuowała się Rada Parafialna. 

Kuratorem został wybrany p. Jerzy Reymond, sekretarzem p. Irene-

usz Fokt, a skarbnikiem p. Maciej Ptak.  

   Nowym Radnym życzymy Bożego błogosławieństwa w pełnionej 

służbie, wizji przy-

szłości Parafii 

i zapału do pracy. 

   Dodatkowo pod-

czas wspomniane-

go Zgromadzenia 

Parafialnego zo-

stała wybrana Ko-

misja Rewizyjna, 

w której skład we-

szli – z Radomia: 

Iwona Fokt i Bar-

bara Reymond; 

z Kielc: Julia Bała-

ga. Komisje Rewi-

zyjne w naszych 

Parafiach są powo-

łane do tego, by 

przeprowadzać 

kontrole finansów, 

kontrolować zgod-

ność wydatków z uchwałami Rady Parafialnej. Ich praca jest niezwy-

kle ważna, gdyż dzięki temu parafianie mają zaufanie do gremiów, 

które demokratycznie wybierają. 

   Nowej Komisji Rewizyjnej również życzymy Bożego błogosławień-

stwa i zapału do pracy. 
ks. Wojciech Rudkowski      
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     Przedstawienia, które dzieci prezentują na Wieczorach Adwento-

wych czy Porankach Wielkanocnych z reguły piszę sama. Czasem wy-

starczy jakieś zdarzenie, np. pojawienie się myszy na parafii, by po-

wstało przedstawienie, w którym główną rolę odgrywają oczywiście 

myszki. Czasem wystarczy przeczytanie książki i powstaje przedsta-

wienie pt.: Biblijna Siódemka, opowiadające o roślinach występują-

cych w Biblii.  

     W tym roku postanowiłam dać wykazać się dzieciom. W Radomiu 

zapytałam na lekcji religii: Kim chcecie być w przestawieniu? To nie 

było może zbyt rozsądne z mojej strony pytanie, bo otrzymałam wy-

kaz postaci, który nijak miały się do siebie. A postacie to: elf, niebie-

ski kot Gumball i pani Mikołajowa. Mieszanka trochę wystrzałowa, 

ale dla Pana Boga nie ma rzeczy niemożliwych. Dosyć długo 

„chodziłam z zadanym przez dzieci tematem”, modliłam się o inspira-

cje i powstało przedstawienie: Warto mieć marzenia.  

Historia trzech dziewczynek: Oliwi, Oli i Anielki, które mają swoje 

marzenia. Postanawiają napisać listy do Świętego Mikołaja i Pani 

Mikołajowej.  Jedna z nich marzy o wyjeździe do Disneylandu, ale 

rodziców nie stać na taki wydatek. Kolejna marzy o kocie, ale takim 

specjalnym, bo jej mamusia jest uczulona na sierść. A ostatnie ma-

rzenie jest takie, by móc znowu tańczyć w balecie po wypadku samo-

chodowym. Listy trafiają do Laponii, są czytane przez Mikołaja, jego 

żonę, elfa i magicznego, niebieskiego kota.  

Mikołaj – Trudna sprawa z tymi listami. Przykro mi, ale nie mogę 

spełnić marzeń tych dziewczynek. 

Pani Mikołajowa – O,  jedno marzenie na pewno możemy spełnić.  

 Mikołaj – Jakie? 

Pani Mikołajowa – Dziewczynka o imieniu Ola, marzy o kocie. 

A my mamy magicznego kota Gumballa. (zwraca się do kota) Czy 

chciałbyś zamieszkać z miłą rodzinką z Polski? 

Kot Gumball – Bardzo chętnie.  

Mikołaj – Szkoda, że pozostałych marzeń nie możemy spełnić. 

Pani Mikołajowa – Nie mamy na tyle pieniędzy, by załatwić wyjazd 

do Disneylandu. Nie potrafimy też sprawić, by dziewczynka po wy-

padku, tańczyła w balecie. 

    Elf – Ale marzenia się spełniają! Warto mieć marzenia!  
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Pani Mikołajowa – Masz rację elfie. Już wiem, co im odpiszemy! Mi-

kołaju, bierz pióro i pisz, ja będę ci dyktować.  

Drogie dziewczynki, warto mieć marzenia. Aby marzenia się spełniły, 

trzeba na nie ciężko pracować i przede wszystkim modlić się. Mikołaj 

nie potrafi spełnić waszych marzeń, jedynie Pan Bóg potrafi spełnić 

marzenia. 

 A czy pozostałe marzenia się spełniły? To trzeba było zobaczyć … 

   Wieczór Adwentowy obfitował w wiele wrażeń. Oprócz przedstawie-

nia dzieci, był występ chóru, życzenia składane przy opłatku, mnóstwo 

pyszności i oczywiście odwiedziny Mikołaja. A Mikołaj miał w tym ro-

ku co robić! Trzeba było rozdać prezenty „dzieciom parafialnym”, 

„dzieciom chórowym” i „dzieciom przyjaciół parafii”. Jak to dobrze, że 

było nas tak dużo! Oczywiście Mikołaj nie zapomniał także o dużych 

dzieciach, czyli chórzystach.:) Chórzyści otrzymali w tym roku Mu-

zyczną Czekoladę. Znana firma wypuściła na rynek czekoladę ze zdję-

ciem naszego chóru, opatrzoną hasłem: Radosny chórzysta, to skarb 

w domu! Coś w tym jest. 

     Natomiast w Kielcach było nieco inaczej. Dzieci z kieleckiej parafii 

bardzo in+ mnie zaskoczyły. Postanowiły same napisać scena-
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riusz do świątecznej scenki. Przedstawienie nosiło tytuł Wigilijny 

cud. Była to historia rodziny, która w dzień Wigilii, pochłonięta przy-

gotowaniami do tego ważnego wieczoru, otrzymuje telefon.  

Mama - (odbiera telefon) Halo? … Co? Pociągi nie kursują? Jak to?! 

No dobrze, damy sobie radę. Kochamy cię, pa! 

Dzieci, tata nie może do nas przyjechać. Przez śnieżycę odwołano 

wszystkie pociągi kursujące z Warszawy do Kielc. Przykro mi. 

(Dzieci zaczynają płakać) 

Aurelka - Jak to? Nie będzie taty? 

Krzyś - Ale mamo, dzisiaj jest Wigilia... W szkole pani mówiła, że 

w ten dzień cała rodzina powinna być razem. 

Czasami tak się zdarza, że rodzina nie może być razem w Wigilię. 

Bohaterowie przedstawienia Wigilijny cud, ocierają łzy i dalej przy-

gotowują się do Świątecznego Wieczoru. Nie tylko przygotowują po-

trawy, ale także i serca. Czytają razem Biblię, rozmawiają o zwycza-

jach świątecznych. A że Wigilia to czas cudów, może jednak tacie 

udało się dotrzeć do domu? … To wiedzą ci, którzy byli na w tym Wy-

jątkowym Wieczorze Adwentowym. Wyjątkowym, bo dzieci same na-

pisały scenariusz i po raz pierwszy mieliśmy profesjonalne oświetle-

nie sceny. Za co dziękujemy Agnieszce i Marcinowi.    dk. K. Rudkowska 
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   Po raz kolejny nasza Parafia pojawiła się na Kiermaszu Świątecz-

nym, organizowanym przez Miasto Radom. To miła i ciekawa tradycja, 

która w przypadku naszego chóru, rozwija naszych chórzystów arty-

stycznie. Bowiem na takim Kiermaszu nie tylko śpiewamy, ale także 

tworzymy piękne ozdoby z duszą. Czego tam w „naszym domku” nie 

było? Stoisko wypełnione było: świątecznymi piernikami, które w więk-

szości rozeszły się jeszcze przed otwarciem, kolorowymi cukierkami 

i lizakami, ozd. choinkowymi, wykonanymi metodą dekupażu (z fr. 

découpage), wiankami, stroikami, bombkami wykonanymi metodą 

wstążeczkową, miniaturowymi obrazami z sentencją, ręcznie grawero-

wanym szkłem, kartkami quillingowymi, opłatkami i świecami rozpro-

wadzanymi w ramach Akcji Wigilijne Dzieło Pomocy Dzieciom. Rzeczy-

wiście, możliwość wystawienia się na Jarmarku Świątecznym, dodaje 

skrzydeł naszym chórzystom i parafianom. Jednak największą radość 

daje możliwość zwiastowania Ewangelii poprzez śpiew. dk. K. Rudkowska  
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   W murach szpitala czas wydaje się inaczej płynąć. Nie ma przed-

świątecznej gorączki. Nikomu się nie śpieszy. Nie mają znaczenia 

świąteczne dania czy wymyte okna. Jest cisza i nadzieja na wyzdro-

wienie. W takiej niesamowitej scenerii mieliśmy okazję 

zaśpiewać. Czasem tylko dla jednego pacjenta, a cza-

sem dla całego grona chorych, odwiedzających ich ro-

dzin i personelu medycznego. To zależało od oddziału. 

Ludzie chorzy inaczej odbierają dźwięki niż ludzie 

zdrowi. Niekiedy chłoną muzykę całym ciałem 

i proszą o jeszcze. A niekiedy słuchając muzyki do-

znają dyskomfortu. Dlatego śpiewając w szpitalu trze-

ba nie tylko śpiewać ale i słuchać odbiorców. Należy być 

wrażliwym na ich potrzeby. Czasem forte a czasem pia-

nissimo. Czasem tylko jeden utwór, a czasem mini 

koncert.  

Dziękuję chórzystom, że poświęcili swój czas i zaśpiewali kolędy dla 

Tych wyjątkowych słuchaczy.                   dk. Katarzyna Rudkowska 
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 Po raz kolejny, tradycyjnie już, 6 stycznia miał miejsce Kon-

cert Kolęd w radomskim kościele. Tym razem gościem był zespół 

El’Brzeszczoteros, zaś gospodarzem, tradycyjnie Chór Ewangelicki 

im. Oskara Kolberga z Radomia. 

El’Brzeszczoteros to grupa przyjaciół od lat związanych z muzyką, 

gdzie wokalistką jest pani Olga Nawara. Zespół ten możemy spotkać 

na Apelach Młodych w Radomiu, wielu koncertach w ciągu roku czy 

też w radomskiej katedrze na Mszach akademickich w każdą niedzie-

lę o godz. 20.00. W swoim dorobku mają dwie płyty z kolędami 

w pięknych, niebanalnych aranżacjach. 

 Koncert miał niezwykłą atmosferę. Goście wykonali kilka cie-

płych i refleksyjnie brzmiących współczesnych kolęd i pastorałek. 

Publiczność, która dosłownie po brzegi wypełniła radomski kościół, 
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reagowała z zachwytem na wykonane utwory. Podobnie ciepło przez 

publiczność został odbierany nasz chór, który w swym repertuarze 

kolędowym miał dwie nowe pieśni. Pierwsza z nich to Lulajże Jezuniu 

w opr. Jean-Claude Hauptmanna. Druga nowa kolęda to Przybieżeli 

do Betlejem, ale śpiewana w egzotycznym języku, bo po japońsku. Te-

go trudnego tłumaczenia pod względem językowym jak i kulturowo-

religijnym podjęła się p. Sara Mężyk, za co jej serdecznie dziękujemy. 

 Koncert Kolęd zawierał w sobie także Muzyczną Niespodziankę. 

Tą muzyczną niespodzianką był Kwintet Dziewiątka. Kwintet dlate-

go, bo tworzy go 5 uczennic z Zespołu Szkół Skórzano-Odzieżowych 

w Radomiu. A liczba 9 to numer sali w której odbywają się próby. 

W wykonaniu Kwintetu Dziewiątka usłyszeliśmy kilka kolęd  wła-

snej aranżacji. 

 Jak zwykle na naszych koncertach nie zabrakło wspólnego ko-

lędowania z publicznością, a także wspólnej pieśni wykonanej przez 

wszystkich wykonawców. Tym razem była to współczesna pastorałka 

z repertuaru zespołu De Su pt. „Kto wie?”         ks. Wojciech Rudkowski 
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   Chmielnik -  miasto w powiecie kieleckim, nad rzeką Wschodnią, 

na pograniczu Niecki Połanieckiej i Pogórza Szydłowskiego. Siedzi-

ba miejsko-wiejskiej gminy Chmielnik. Ośrodek handlowo-

usługowy. Stacja kolejowa. 3884 mieszkańców wg stanu na 

30.06.2016. Tyle Wikipedia. 

   Ot, dla przyjezdnego, to nieduże, niczym się nie wyróżniające, po-

grążone w sennej apatii i borykające się z codziennymi problemami 

miasteczko, jakich wiele w centralnej Polsce. A jednak w tej małej 

miejscowości zrodziła się odważna inicjatywa, dzięki której powsta-

ła ,,perełka", wynosząca miasto ponad przeciętność i mrok narodo-

wych fobii, czyniąc z Chmielnika miejsce szczególne na mapie Pol-

ski. Ta ,,perełka", to otwarty w 2013 roku Ośrodek Edukacyjno-

Muzealny ,,Świętokrzyski Sztetl" mieszczący się w budynku dawnej 

XVIII wiecznej synagogi. 

   Słowo ,,sztetl" w języku hebrajskim oznacza miasto. Ale jego sens 

jest znacznie szerszy, obejmując nie tylko przestrzeń lecz także or-

ganizację społeczną charakterystyczną dla żydowskiej prowincji. 

Takim sztetlem był Chmielnik w drugiej połowie XIX wieku i do 

jego historii nawiązuje sformułowanie: muzealny, w nazwie Ośrod-

ka. Włodarze miasta, podejmując decyzję o jego powołaniu, postano-

wili z dumą przywołać z niepamięci czasy największego rozkwitu 

miasta, gdy liczba jego mieszkańców dochodziła do 12500 przy do-

minującym 80% udziale Żydów w strukturze ludności. Historia tej 

społeczności w Chmielniku sięga XVIII wieku, gdy na mocy przywi-

leju wydanego przez Krzysztofa Gołuchowskiego w miejsce wygna-

nych z Chmielnika Arian, zaczęli osiedlać się uchodzący z Hiszpanii 

Żydzi Sefardyjscy, stymulując rozwój ekonomiczny miasta i regio-

nu. Ich rolę w rozwoju miasta obrazuje wynik spisu z 1934 roku 

gdzie wśród 297 zarejestrowanych w mieście zakładów rzemieślni-

czych, aż 250 było prowadzonych przez obywateli pochodzenia ży-

dowskiego.  

   O wyjątkowości tego miejsca świadczy nie tylko niezwykła histo-

ria jego zwykłych mieszkańców, ale także sposób, w jaki jest opo-

wiadana. Wizyta w muzeum, to nie tylko oglądanie eksponatów,  

poznawanie ich przeznaczenia i historii. To spacer po dawnym 
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Chmielniku, gdzie z ukrytych głośników słyszymy śpiewy, modlitwy 

i opowieści o przygotowaniach do rytualnych obrzędów i świąt. Na 

holograficznych szybach wyświetlane są mapy i zdjęcia dawnego mia-

sta i jego mieszkańców. Ta wyprawa, to zanurzenie się w szczególnej 

atmosferze i tradycji sztetla. Taki koncept muzeum, to nie dzieło przy-

padku. Jego autorem jest Mirosław Nizio - polski artysta rzeźbiarz, 

architekt wnętrz i jeden najbardziej uznanych projektantów prze-

strzeni publicznych w Polsce. W jego dorobku znajdziemy takie reali-

zacje jak wystawa główna Muzeum Powstania Warszawskiego czy 

Muzeum Żydów Polskich POLIN.  

   Jak przystało na architekta tej klasy, także budy-

nek ,,Świętokrzyskiego Sztetla" robi na zwiedzających ogromne wra-

żenie. Projekt oparto na dwóch bryłach. Pierwsza, to metalowy sze-

ścian umieszczony wewnątrz dawnych murów, symbolizujący światło, 

czyli wspólne życie Polaków i Żydów przed wybuchem wojny. Druga, 

umieszczona na zewnątrz, to tzw. Dom Cienia, symbolizujący zagładę 
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Żydów. Dla podkreślenia charakteru wnętrza obiektu, pomimo zmia-

ny jego funkcji, projektant umieścił nawiązującą kształtem do orygi-

nału, szklaną konstrukcję bimy - miejsca z którego czytano Torę oraz 

aron ha kodesz - miejsca w którym ją przechowywano. Śmiałe kon-

cepcje architektoniczne znajdują się w niezwykłej korelacji z treścią 

dyskretnie podsuwaną zwiedzającym przez wszechobecne głośniki 

i interaktywne ekrany. 

   Ale Ośrodek Edukacyjno-Muzealny ,,Świętokrzyski Sztetl" to nie 

tylko muzeum. To także, a może przede wszystkim żywa i aktywna 

placówka edukacyjno-kulturalna walcząca o ponowne uzyskanie dla 

adresu: Chmielnik, Wspólna 14, ważnego miejsca w świadomości 

mieszkańców. Ogromna szklana tafla, oddzielająca dolną, muzealną 

część dawnej synagogi, wraz z dawnym babińcem utworzyły dodatko-

we piętro - przestrzeń dla licznych wystaw i koncertów. Na tejże wła-

śnie szklanej podłodze, 12 stycznia br. przed licznie zgromadzoną pu-

blicznością złożoną z mieszkańców Chmielnika, gośćmi z Warszawy 

i Krakowa oraz członkami naszej parafii z Kielc i Radomia, nasz chór 

parafialny wykonał koncert pn. ,,Między Chanuką, a Bożym Naro-

dzeniem". W sali, wręcz stworzonej do śpiewania, wykonaliśmy sze-

reg pieśni żydowskich „bądź powszechnie kojarzonych z tą kulturą, 

ale także zaprezentowaliśmy bogaty przegląd pastorałek i kolęd (nie 

tylko polskich). Tak skonstruowany repertuar mógłby budzić pewne 

zdziwienie, ale wykonywany przez chór, w miejscu jakże symbolicz-

nego styku tradycji dwóch kultur, w znakomity sposób wyrażał ideę 

tego miejsca. To była wielka przyjemność, móc choć przez chwilę stać 

się nierozerwalnym elementem  projektu pt.: Świętokrzyski Sztetl.  
Ireneusz Fokt  

 To dobrze, że Śniadania Kobiet na dobre zagościły w grafiku 

imprez organizowanych przez Diecezję Warszawską. Są to spotka-

nia, które dwa razy w roku, na wiosnę i na jesień, skupiają co raz 

większe grono pań.  

 Jesienne spotkanie odbyło się w Parafii Ewangelickiej w Zgie-

rzu. Dnia 24 listopada 2018r., czyli tuż przed Adwentem, w zgier-
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skiej parafii było tłoczno i gwarno. A temat, szalenie ważny: Smutek 

czy depresja? Choruję czy żyję?  

 Uroczyste otwarcie Śniadania Kobiet odbyło się w Kościele 

Zbawiciela. Przybyłe panie powitała p. Renata Makula i p. Janina 

Undas. Po modlitwie, krótkim rozważaniu, śpiewie i obejrzeniu zdjęć 

z poprzednich spotkań, przeszłyśmy do sali parafialnej, gdzie czekało 

na nas obfite śniadanie. Po pokrzepieniu ciała, przyszła pora na re-

fleksję i naukę. Pani psycholog Beata Wolfram-Krukowska w nie-

zwykle ciekawy sposób wprowadziła nas w tajniki tej ciężkiej choro-

by, jaką jest depresja, na którą cierpi coraz więcej ludzi. W Polsce 

chorych jest aż 1,5 mln osób. To choroba, która dotyka człowieka 

w  każdym wieku. Kobiety na nią cierpią dwukrotnie częściej niż 

mężczyźni.    

 Brak sensu życia, postrzeganie otaczającego świata i ludzi 

w szarych barwach, brak siły do zrobienia czegokolwiek, lęki. Czy to 

może być sygnałem, że zaczyna się dziać coś niedobrego? Kto może 

dostrzec te sygnały? Czy to jest już depresja, podstępna i trudna do 

wyleczenia choroba, czy też raczej tylko chwilowy stan obniżonego 

nastroju? Pani Beata w prostych słowach wyjaśniała uczestniczkom: 

jakie mogą być przyczyny depresji, jakie procesy zachodzą w ludzkim 

ciele, kiedy zaczyna się depresja, jakie są objawy depresji. I to co naj-

ważniejsze, co utkwiło mi w głowie, że osoba chora na depresję w ża-

den sposób nie może sobie pomóc sama. Pomoc musi przyjść z ze-
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wnątrz. Dlatego tak ważne są relacje z drugim człowiekiem i bycie 

otwartym na potrzeby drugiego człowieka. Ta pomoc z zewnątrz 

musi być adekwatna do stanu zaawansowania choroby. Nie można 

osobie chorej na depresję powiedzieć: weź się w garść; wyjdź na spa-

cer, będzie lepiej; idź na zakupy, poprawisz sobie humor; zjedź czeko-

ladę… Tak można pomóc tylko osobom, które mają tylko chwilowy 

stan obniżenia nastroju. Osobom chorym na depresję jest potrzebna 

pomoc specjalisty. Jednak one same nie zapiszą się na wizytę u le-

karza i tutaj właśnie jest potrzebna pomoc drugiego, wrażliwego 

człowieka.  

Po temacie, którego nie zdążyłyśmy wyczerpać, był czas na 

prace ręczne. Tym razem proste i szybkie gwiazdy Betlejemskie 

z papierowych torebek.  

Uważam, że Śniadania Kobiet są ważnym i potrzebnym 

punktem na mapie diecezjalnych działań. Rozwijają przyjaźnie, jed-

noczą, umacniają wiarę, budują wspólnotę, uczą i odpowiadają na 

trudne pytania, mobilizują do działania i rozwijają kreatywnie. Dla-

tego zachęcam wszystkie panie do wygospodarowania sobie dwóch 

sobót w roku na te spotkania. Warto, podarować sobie odrobinę luk-

susu – jak by to powiedziała pani z reklamy. :) 
dk. Katarzyna Rudkowska 

 
  

  

 W dniu 2 marca br., w sobotę, w Warszawie 

przy ulicy Kredytowej 4, w Parafii Świętej Trójcy, 

miało miejsce piąte już (jubileuszowe!) Śniadanie 

Kobiet. 

 Na spotkanie zjechały panie z wielu parafii 

Diecezji Warszawskiej, w liczbie około osiemdzie-

sięciu. Były tam przedstawicielki tych dużych pa-

rafii np. Warszawa czy Łódź, ale też panie z całkiem małych spo-

łeczności, jak Ozorków i przedstawicielka (dosłownie – jedna pani) 

z Lublina. Naszą Parafię reprezentowało pięć pań plus nastolatka 

(Aniela Rudkowska), plus przedstawiciel płci przeciwnej, nasz pa-

stor ks. Wojciech Rudkowski. Nie był On zresztą jedynym mężczy-

zną na tym „babskim” śniadaniu, bo pośród było kilku panów 
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(m. innymi księża: ks. W. Nast., ks. Bp Z. Tranda, czy ks. L. Czyż). 

Ciepłym słowem przywitała nas pani Ela Byrtek, organizatorka 

z Warszawy, a diakon Katarzyna Rudkowska rozpoczęła śniadanie 

krótka modlitwą. 

      To, co zastałyśmy na stołach śmiało można nazwać Wystawnym 

Śniadaniem Kobiet. Przy 

pięknie nakrytych stołach 

obfitość potraw przypra-

wiała o zawrót głowy. Do-

słownie, bo aż kręciło 

w nosie od zapachów po-

traw, a oczy nie mogły 

nacieszyć się widokiem 

tychże. Były tam dania 

jarskie, ale też cudne ko-

lorowe koreczki, wędliny, 

a do herbaty czy kawy, 

ciasta i słodkie (również z wyglądu- w filigranowych słoiczkach) gala-

retki cytrynowe z bitą śmietana i migdałami. Dlaczego akurat gala-

retki cytrynowe?  Również w każdym z ciast aromat czy nuta cytry-

ny? A na każdym talerzyku pierniczek w kształcie plasterka cytryny? 

Otóż „cytryna” właśnie była słowem – kluczem tego wiosenne-

go śniadania. A to za sprawą pani Lidii Czyż, autorki książki 

„Słodkie cytryny”. Pani Lidia, która jest autorką kilku książek, arty-

kułów, zbioru opowiadań, nauczycielką, organizatorką spotkań dla 

kobiet, była gościem honorowym naszego spotkania. Z ogromnym 

wzruszeniem opowiadała o „narodzinach” swoich książek, odpowia-
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dała na nasze pytania i podpisywała zakupione przez panie tomiki. 

Sama zresztą jestem właścicielką najnowszej powieści „Słodkie cy-

tryny” z miłą dedykacją od autorki. Wspomnieć trzeba, że bohatera-

mi książek pani Lidii Czyż są prawdziwe postacie z ich prawdziwymi 

losami. Może dlatego z taką ciekowością pochłania się te historie. 

(W drodze powrotnej przeczytałam już jedną trzecią książki.)  

Po uczcie kulinarnej i duchowej tradycją śniadań są 

„warsztaty” dla pań. W tym roku miałyśmy okazję nauczyć się robić 

broszki (a może kotyliony) ze ścinków materiałów. Gdy usłyszały-

śmy, że będzie szycie, wycinanie i „przypalanie” nad ogniem, były-

śmy trochę przerażone. Ale już po niespełna godzinie z dumą pre-

zentowałyśmy kwiaty na wypiętej piersi (do zbiorowego zdjęcia). 

Dałyśmy radę! Trzeba było tylko trochę cierpliwości i dobrej woli. 

Śmiechu też było dużo. Nasze spotkanie zakończyliśmy wspólną 

modlitwą i kolejną pieśnią. 

W imieniu pań z Radomia, chciałam podziękować za tak cie-

płe przyjęcie, dla mnie była to wspaniała sobota. Czekam na następ-

ne Śniadanie Kobiet w Łodzi jesienią. 

Sentencją sobotniego spotkania był cyt. Joan Callins: 

Jeśli życie daje ci cytrynę, zrób z niej lemoniadę. 
Iwona Fokt 

 Muzyka - stworzenie Boże, pod takim tytułem telewizja TVP 2 

wyemitowała reportaż. Wszystko to działo się o wczesnej porze, bo 

6.50 rano we  wtorek, 12 marca.  

 Reportaż ten mówił o ważnej roli muzyki w Reformacji ale 

także w życiu człowieka. Muzyka jest formą sztuki, która chyba naj-

silniej oddziałuje na ludzkie emocje. - ks. Wojciech Rudkowski. 

Marcin Luter był bardzo dobrze wykształcony muzycznie. Muzykę 

traktował jako jedną z najlepszych sztuk. Mówił, że po teologii dru-

ga jest muzyka. Bo muzyka pochodzi od Boga. Bo muzyka przepędza 

diabła, przynosi radość i przepędza pokusy. - p. Blanka Dembosz 

Kolegium Muzyki Ewangelickiej z Krakowa.  

Msza w Kościele Katolickim byłą śpiewana przez duchowieństwo po 

łacinie. Uczestnicy Mszy nie za bardzo wiedzieli co się dzieje, stąd 



Ogłoszenia 

obecność dzwonków w kościołach, które dawały sygnał, kiedy należy 

powstać, przyklęknąć.- p. Łukasz Laxy Kolegium Muz. Ewangelickiej.  

Reformacja spowodowała przeobrażenie muzyki w kościele. Czynnie 

w liturgii zaczął brać udział zbór, a to łączyło się z tym, że melodie 

zostały uproszczone. Fakt ten spowodował, że zaczęto śpiewać w języ-

kach narodowych. - dr Adam Załęski, Kantor w Parafii Ewangelicko-

Augsburskiej w Lublinie. 

Kancjonał, to zbiór nie tylko pieśni i nut, ale zawiera także porządek 

liturgiczny oraz modlitwy. Pieśni zwłaszcza z XVI i XVII wieku miały 

bardzo silny kościec teologiczny. To często były małe traktaty teolo-

giczne  w prosty sposób. - . Dariusz Chemperek UMCS Lublin 

 To tylko nieliczne wypowiedzi, które wypełniły reportaż emito-

wany przez TVP 2. Można śmiało powiedzieć, że ten krótki materiał 

stanowi kompendium wiedzy o muzyce ewangelickiej, bo dotyka te-

matu pieśni pochodzących z XVI wieku jak również pieśni ewange-

lickich z XXI wieku. W reportażu tym, mi osobiście bardzo spodobała 

się wykładnia, czym jest pieśń ewangelicka. Zostało postawione py-

tanie: Co musi być spełnione, by jakiś utwór nazwać pieśnią ewange-

licką? A odpowiedź prosta: Przede wszystkim słowa muszą mieć od-

zwierciedlenie w Piśmie Świętym, a sama pieśń śpiewana w języku 

ojczystym.  

 Cieszę się, że jako Chór Ewangelicki im. O. Kolberga z Rado-

mia  mogliśmy wziąć udział w tym przedsięwzięciu.  
dk. Katarzyna Rudkowska 

       Pro Christ  28-30 marca   

Zapraszamy do udziału w Pro Christ w Kielcach w dniach od 28 
marca (czwartek) do 30 marca (sobota). Pro Christ, Wieczory 
z Ewangelią odbędą się w Kościele Ewangelicko-Augsburskim 
w Kielcach ul. Sienkiewicza 1 o godz. 19.00. W programie: zwiasto-
wanie Słowa Bożego, koncerty, świadectwa wiary i krótkie formy 
teatralne.  
Organizatorem są: Kościół Chrześcijan Wiary Ewangelicznej, Ko-
ściół Ewangelicko-Augsburski i Kościół Ewangelicko-
Metodystyczny.      Wstęp wolny! Zapraszamy! 
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                   Przy Parafii Ewangelicko - Augsburskiej 

w Radomiu działa Wypożyczalnia Sprzętu Rehabili-

tacyjnego. tel. 048 362 73 35 lub 609 326 139.   

          ZAPRASZAMY !!! 

 

Szczegółowych informacji udziela Kancelaria Parafialna 

przy ul. Reja 6; tel. 48 362 73 35; 605 43 22 71 

Ogłoszenia 

       Poranki Wielkanocne  28 kwietnia 

Zapraszamy Parafian i Przyjaciół Parafii na Poranki Wielkanocne, któ-

re odbędą się 28 kwietnia (niedziela) - jednocześnie w Radomiu 

i w Kielcach po niedzielnych nabożeństwach. Prosimy zabrać ze sobą 

po 2 jajka/os, gdyż chcemy usmażyć Świąteczną Jajecznicę. 

         Koncert Wiosenny  28 kwietnia  

Zapraszamy na Koncert Wiosenny, który odbędzie się 28 kwietnia 

(niedziela) o godz. 16.00 w Kościele Ewangelicko-Augsburskim w Ra-

domiu. Razem z naszym chórem wystąpi Karabanio - Zespół etnicz-

no-folkowy z Radomia. W zespole tym śpiewa ok., 40 dzieci, a założy-

cielką jest pani Marlena Kowalska z mężem. Grają i śpiewają muzykę 

ludową z różnych stron świata. Wstęp wolny! Zapraszamy! 
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       Półkolonie English Camp    22-26 lipca 

Także w tym roku zapraszamy dzieci na półkolonie, gdzie oprócz zaba-

wy z jęz. angielskim, będą czekały na uczestników liczne atrakcje. Zaję-

cia odbywać się będą od poniedziałku do piątku, od godz. 8.00 do 15.30, 

w budynku parafii w Radomiu. Zapisy w Kancelarii Parafialnej. 



  RADOM KIELCE 

Kwiecień 2019 

5 Niedziela Pasyjna 7.04. 10.00  10.00  

Niedziela Palmowa 14.04. 10.00  10.00  

Wielki Piątek 19.04. 17.00  10.00  

Wielkanoc 21.04. 10.00  10.00  

1 Niedziela po Wielkanocy 28.04. 10.00 10.00 

Maj 2019 

2 Niedziela po Wielkanocy 5.05. 10.00 10.00 

3 Niedziela po Wielkanocy 12.05. 10.00 10.00 

4 Niedziela po Wielkanocy 19.05. 10.00  10.00  

5 Niedziela po Wielkanocy 26.05. 10.00 10.00 

Czerwiec 2019 

5 Niedziela po Wielkanocy 2.06. 10.00 10.00 

Święto Zesłania Ducha Świętego 9.06. 10.00  10.00  

Święto Trójcy Świętej 

Zakończenie roku szkolnego 
16.06. 10.00  10.00  

1 Niedziela po Trójcy Św. 23.06. 10.00 10.00 

2 Niedziela po Trójcy Św. 30.06. 10.00 10.00 

Nabożeństwa 
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